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szef japońskiej min 
cwie, nie uzyskał d 
wanych koncesyj n' 
i i w Sybc r j i . 

Ważne zmiany w nowej us&awie poborowej. 

Ulgi dla jedynych żywicieli rodzin. 
Prośby o odroczenia rozpatrywać bądą starostwa. 

ASA PRIMODA. 
6 b. m. odbędzie sie w f 
lontowy koncert mistrzu* 
>i Kcnjulny skrzypek Va 

zo n ( 

ł-ej w NOCY 

r JuOCIZl 
ego, S k o n i a c z n c g i i 

(Od wlsaineso korespondenta). 

Warszawa. 16. 1. — Oproszona świc-
w a ustawa poborowa zawiera 

ważne zmiany 
" a korzyść ludności zwłaszcza w dziale 
U'C dla jedynych żywic ie l i rodziców, nie-
^o inyc l i do pracy. 
, Prawo odroczenia służby z tego ty tu-

Przysługuje odtąd popisowym 
bez względu na Ilość dzieci 

^ rodzinie przyczem chłopcy do lat 16-tu 
mogą być uważani za zdolnych do 

pracy zarobkowej. Ulgi te rozciągnięto 
również 

na wnuków 
utrzymujących samotnych dziadków lub 
samotne babki. Żywic ie l rodziny ot rzy­
muje odroczenie służby do roku, w któ­
r y m kończy 

23 lata życia. 

poczerń powołany będzie do służby wo j ­
skowej ty lko na 5 miesięcy, aby następ­
nie 

przejść do rezerwy. 
Prośby o odroczenie rozpatrywać będzie 
nic komisja poborowa jak dotychczas 

lecz starostwo. 

Bal reprezentacyjny województwa. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

»u 
lp lety 
w k ę 

10 

161 

Nowy-Jork W ® 

Dr. c a r y " . 171,36 

choroby s k ó r a I prywatnych 8,8-

^ l l ^ i Z ^ Ą Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,4' 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

płc iowe 
Leczenie śwjąlk*. Lampa kwai ••« 
nr run i I-I ii.u n i l< o, !fll 
(jena od 9—2 i «f 4—8. 4—3. dla nfi oddz. poczekalni*] 

skór- Z a w a d z k a nr.lj 
tel. 25-38. I 

Dolar w Łodzi. 
I'czne 
i łowe 
ii UCZ 
acem 
•n. . 
CZA 9 28-98 I 8-10 
8. 
Jziclna 

Dr . 

Cegie ln iana 4 
— t e l . 41-32. 
Specjalista chor skórnych, wener cznych i moczan płciowych. Lecz*] 
nie sz t . słońca**, 

w y z y n o w e m Przyjmuje od jjod̂  8—10 i 5—8 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
upowały około codziny !2-ei efekty po 

*uts1 0 - 8.85 
f T ^ w a i n i e dolar w żądaniu 8,88 
| W nłacenlu 8,87 

W e n c l a spokojna Podaż dostateczna. 

W sobotę wieczorem odby ł się w salonach reprezentacyjnych w o ­
jewództwa bal , urządzony przez Stow. Urzędn ików Państwowych. 
Siedzą (od lewej strony ku prawej) pp. wo jewodz ina Jaszczołtowa 
i generałowa Małachowska. Fot. A. Meyer 

Rok IV. 
DYMISJA MINISTRA NIEMIECKIEJ 

REICHSWEHRY. 

3 ląćdziesiącioletnia rocznica oswobodzenia Bułgar ji 
z pod panowania t u r e c k i e g o . 

I • 

P. 
Dr. 

zer 

Południowa I 
Specjalista 

Chorób s k ó f 
n y c h , w e n * 
ryeznych i m0' 
czopłc iowych. 
Leczenie światłlf 
(Lampa kwarco*"1 

Przyjmuj* 9 do I 
od 5—8 wiecZ-

Dr. Hcssler. k tó ry od dziewięciu lat stoi 
na czele niemieckiego ministerstwa 
Reichswehry z łoży ł podanie o dymisje z 
powodu rewelacyj prasy o tajnem popie­
raniu monarchist f i lmów prapagando-
w y c h Dymisja została przyjęta, ale dr. 
Gcssler pozostanie nadal na stanowisku 

aż do przeprowadzenia wybo rów . 

Obrady oficerów 
rezerwy 

w Warszawie. 
Wybór nowego Zarządu. 

(Od włsanego korespondenta). 

Warszawa, 16. 1. — Wczora j obrado­
wa l i 

of icerowie rezerwy 
okręgu warszawskiego. Zgromadzenie 
akcentowało zupełną swoją apoli tycz­
ność i uchwal i ło wys łać 

depesze hołdownicza 
do Prezydenta Rzeczypospolitej oraz do 
marszałka Piłsudskiego z zapewnieniem, 
iż nowo ukonstytuowany zarząd związki : 
of icerów rezerwy oddaje się bez zastrze­
żeń 

na usługi 
marszałkowi Piłsudskiemu. 

notę polską dotychczas n.ic jest jeszcze 
gotowa. 

Rząd kowieński obraduje obecnie naJ 
tą sprawą. Delegat polski Tarnowsk i od­
bywa w t y m czasre 

konferencje 
/ przedstawicielami kowieńskiego świa­
ta poli tycznego i społecznego. W kowień­
skich kołach pol i tycznych twtierdzą, że 
rząd IKewski wie odpowie na note polska 
dopóki Waldemaras nie porozumie sftę 

z Moskwą. 
Podobno w związku z tern wyjechał 

;uż z Kowna do M o s k w y kur ier l i tewski. 

6. 
9. 
me 
na. 

Obiory męskie, da*M skie, obnwi*] I swetry na wypł»!|5 Piotrkowska 37, 1*1 

>d 7-8 

ycb. chociażby posiadają* I 
tfdzie indziej o 50 proc 

ocent drożej. 
eń. komunikatów i ofia* 

łączenia honorarium uw»" 

i jak i odrzuconych redak* 

wo odpowiada: 
l ys law Ubt towsk l 

Konszaclity Waldemarasa z Moskwa 
przed odpowiedzią na notę 

polską. 
P r o t e s t p o s ł a ł o t e w s k i e g o . 

Ryga, 16 stycznia. — Z Kowna dono­
szą, ż? odpowiedź rządu l i tewskiego na * 

Niefortunny eksperyment fakira. 
Po kilku godzinach musiano go odkopać. 
(Od włsanego korespondewta). dżinach, gdyż fakir począł w z y w a ć po-

Kraków. 16 1. — Eksperyment z fak i - mocy. W ciągu 20 minut odkopano t rum-
rem Ben-Huro, którego onegdaj po po- nę. Niefortunnego fakira 
ludńtU n a p o ł uduszonego 

zakopano żywcem zdołano przyprowadzić do przytomności , 
w trumnie musiano przerwać po k i lku go 

Przyjechałem z Łodzi... 

Burmistrz Sofji Włodz imierz Wazów wygłasza pod pomnik iem cara 
Aleksandra I I w obecności cz łonków rządu i korpusu dyplomatycz­

nego okol icznościowe przemówienie, 

Samobójstwo 
(Od włsanego korespondenta). 

Warszawa. 16. 1. — W restauracji 
, .Unja" przy ul icy Moniuszki wczora j wie 
czorem wyst rza łem z rewo lweru 

odebrał sobie życie 
jakiś nieznany młodzieniec lat około 25. 
Nie znaleziono przy nim żadnych dowo­
dów mogących stwierdz ić 

W 
jego tożsamość. 

Znaleziono natomiast kartkę pisaną ołów 
kiem w k tó r ym desperat skarży się na 
niepowodzenie życ iowe i kończy s łowa* 
m i : Przyjechałem 

z Ł odzi. 
Nikogo tutaj w Polsce nie mam 

Nr « i Nr. 13. 
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Teatr lit. artystyczny 

w lokata 
kinoteatrn 

pod k ie rown ic twem 
Walerego Jastrzębca. 

Dziś wspaniała premjera!! 
Larisy Aleks,a ora* znakomitego ar tys ty teat rów 

„ Q u i pro Quo" i „Perskie O k o " 

PROGRAM Ns 9 p. t. 

Gościnne w y s t ę p y n i e z r ó w n a n e j p i e ś n i a r k i , 
z n a k o m i t e } a r t y s t k i t e a t r ó w p a r y s k i c h — 

Gustawa Cybulskiego. 

S Z A Ł Z G E N E W Y " 
Wielki bigos przedwyborczy w 15 częściach pióra Nela, Dr. Pietraszka i W. Jastrzębca, muzyk?. T Sygictyńskicgo, J. Boezkowskicgo, Ottlda, 

Petersburskiego, Warsa i A. Piotrowskiego. 
UDZIAŁ BIORĄ: Larisa Aleksja, Władysława Jaśkówna, Czesława Popiclawska, Irena Sc-boltówna, Hanka Runowiccka, Serafina Talarico. 

O. Cybulski, W. Jastrzębiec, B. Kamiński, S. Laskowski, A. Nowosielski, Cz. Skonieczny I E. Wojnar. 
1) Trochę polityki, 2) Twa mała dłoń, 3) Ja pana uwiodę, 4) Valsc rallenti, 5) Jego syn. o) To wszystko od niego, 7) I.arisa Aleksja. 8) Szal z Gene­
wy, 9) Malarz i służąca, 10) Walery Jastrzębiec, 11) Piosenki hiszpańskie, 12) Hanka ma picprzyk 13) Flirt na płocie, 14) Pan Tencnbaitrn przy ga­

zetce, 15) Do Gongu! 
Zapowiada: Gustaw Cybulski, Walery Jastrzębiec i Cz. Skonieczny. Kierownik literacki: Jerzy Nel, Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygictyński. 

Baletimistrz: Eugeniusz Wojnar. Dekoracje art. mai. S. Frasiaka. 
Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10 wlecz. W niedzielę, .święta i soboty 3 przedstawienia o godz. 5.45, 7.45 i 10 -wtocz. 

Potężne 
arcydzieło p. t. 

II Dz iś w i e l k a uroczystość d l a m i ł o ś n i k ó w k i n a ! ! O b r a z , k o r y p o r u s z y ł c a ł y ś w i a t ! ! P r z e w r ó t w k i n e m a t o g r a f j l M 

SZATAŃSKA S Y R E N A " 
ndnchowlony amant doby obe.n.l M . I I A JOSyaiHie 1 Claire de Lorez 

Iwan Petrowlcz , M l p U k , , . . i . . . ^.m >j c ; c f i l m B C h ^ w i , t 0 W T C l l w l d l i . ł 0 . 
Wtóra, toalety . . . . • £JiJ - " - o n . JS*. - Noc zemsty • zbrodni. 

Bojoó.ki. , -my rzucono sa przepych i d.kora.je t . 8 o - T A J E M N I czî  zaręczyny. P a M e , p . r t o u t , M 1 „ T ulgowe nUwa.n. a. do odwołam. 
Zawrotny szał zmysłów. - Cndna .jawa c.y okrutna rz.czywl.tosc ^^^mmmmK^^*^^—— O r k i e s t r a p o d dyr . p. R. Kan tora . 
Pocz.t.k seansów o dodz 4.30, w niedziel., .oboty i -wiata o godz, 1.30. 

W rolach (łownych : 
władca .kranu 

dOEON 
Główną rolę kreuje zawsze 

uśmiechnięty i swawolny HARRY LIEDTKE 

Po r a i p ierwszy w Ł o d s l 
W i e l k i W l a d a ń s k l Sz lagier 

p-t- „Książę czarnych gór 
10 aktów niesamowitych pizy||6d i przeżyć kslęlniciki i rycerskiego rozbójnika 

z uroczą V I V 1 A N G I B S O N i piękną E W I - E W Ą 

= N A D P R O G R A M : F A R S A • 

CORSO 
Po ras p ierwszy w Ł o d z i 

[ N a j w i ę k s z a aenaac. ś w i a t a 

I b „ T Y M B E R 
Siad na śnieżnej pustyni 
Sensacyjne przygody i przeżycia wśród śnież 

nych pustyni Jukonu — 2 serje 16 aktów. 
W roli jił. R U T Z R O L A N D , B R U C E G O R D O N [ , ) l v v i , , | \ 

Nowy 

Zwyci 

Okiełznanie zitni 
większych zwycięst 
wieka spółczesnego 
pory roku — śnieg 
gestem 

do swoich ro 
.Jworzac nowy zup 
'omantyki . 

Na starych obra; 
?na jeszcze ideał st 

omowej napotkać 
1'Jnlegiem zasypaną 
śznie zdążaią do sw 
łvch izb. 

Dz W jest wprost 
wciskają się 

w samo s 
Gdzie jest śniieK, 

tlej samotności i cisz 
fcujący ; inny ludek 
gśię w śnieg daleko i 
żakwaterowujc się 
{ciś najsamotniej by\ 

W samym rdrset 
Mantyka zimowa ws 
ka zawiera również 
daimi: i i i i icmi ty lko c 
w ' e nasi ku zaspoko 
Jantyki zmierza cz! 
*adza przygód pcha 
™ najskrytsze tajniki 

van!ic fantastyczno 
z w y k ł y c h , rzadke 

pskowych kształta-cl 
krajobrazu, tęsknotę 
Pakaja iście cudowi 

wiec w 
22 bojowców 

Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj na placu „Przy Starym Moście" w 

Krakowie około godz. 10-ej rozpoczął się wk-c 
lewicy P, P. S., Komunistycznej Partji Polskiej 
i Związku Młodzieży Komunistycznej przy udzia­
le około 250 osób. Wiec zagaił Piotr Spałek, śl i-
farz, który w bardzo ostry sposób atakował dzia 
lalność posłów socjalistycznych i ich taktykę za-
tówno na terenie parlamentarnym, jak i wobec 
mas. 

Pierwszy do głosu zapisał sie Albin Kurzyckl, 
który w przemówieniu swem zarzucał P. P. S., 
że (lirtuje z burżuazia, zdradza masy robotnicze 
i t. d. 

Na wiecu było kilku członków P. P. S. Sły-
iząc zarzuty przeciwko partii, podnieśli oni prze-

aresztowano. 
ii\v temu 

Klośny protest 
Wówczas członkowie Związku Młodzieży K'>-

munistyicznej, którzy stanowili bojówkę wieco­
wa, napadli na protestujących socjalistów z Kija­
mi i kamieniami. 

W momencie 
zaciekłe] walki, 

wmieszała sic w te-sprawę policja, która usiło­
wała przywrócić ład i porządek. Skoro komuni­
ści w dalszym ciągu chwytali kamienie i obrzucali 
niemi socjalistów, oddział policji 

rozpędził wlec. 
Aresztowano 22 komunistów za zakłócenie spo 

koju. O godz. 10 min. 30 nie zostało po wiecu 
śladu. 

Morderca wysokiego urzędnika policji francuskie 
ukrył sią w Polsce. 

Sensacyjne zeznanie księdza. 

stosunek 1 

Z Lublina donoszą: 
Do urzędu śledczego -w Lublinie zgłosił się je­

den z księży, który złożył wysoce 
sensacyine oświadczenie. 

Według jego oświadczenia, O.renberger Andrcas, 
który przebywa od kilku dni w Liihlinic, jest mor­
dercą wyższego urzędnika policji we Francji, któ­
rego dokonał w kurjeirzc na Mnjl Paryż — Greno­
ble. Morderstwo to wywołało wówczas we Fran­
ci: 

ogromna sensację. 
Policja francuska ustaliła, że mordercą jest An-
dteas Orenbcrger, który zbiegł w niewiadomym 

kierunku. 
Jak się 

szywyni pu 

eka do zimy powo 
rWą poza mury. sko 
śtlleg spadnie lub w i 
iejdzie 

Niedziele przedew 
korzystuja dla hołdo 

fckwn zimowego sport 
Jhpw/jm większość 

• morderca posługując się tty zarobkowe 
znalazł się w Warszawlcj ty pracy 

I UDAŁ SIĘ DO W I E D I M R C ' ! ? ™ 1 ' - ' 1 1 J c d l K ' K ° DL 
. ."JANISJA geograffczn 

' r 2:> ograniczona, dllati Polsce I 13 b. m. znalazł się w Lublinie, gdzie flfr,7 " 
dając się na szereg znanych osobistości wicd4> 
skich, zdołał wyłudzić od kilkunastu osób w l 
blinie 

pewne kwoty 
na przejazd do Warszawy twierdząc, < r 
w podróży okradziony. Na 
księdza wysłano za zbiegieim pościg policyinjfj 

Trocki chce przebłagać rząd sowiecki. 

W załodze łodzi podwodnej S. 4 
znajdowali się również dwaj Polacy. 

wszclkiemi spp 
ipcwnieti ic sobie s 

1 Dążenie to napety 
V zawodowem życiu 
Jako 

. °2 kulminacyjnym sc 
skutek donieś^ a x t m ; i n i s t r a c y j 1 . e j r n 

,urzędv nic są skłon 
'C s;'t roboczych. 

Mimo Bo jednak ro 

Rysa, 16 I- — Donoszą z Moskwy, że Trocki, 
który został przenaczony na zesłanie do Astra-
chartfa nad morzem Kaspijskiem, wystosował d i 
komitetu centralnego prośbę, aby go wysłano do 
Suchum, 

nad morzem Czarnern, 
toniewaz klimat tamtejszy jest najbairdziej odpo­
wiedni dla jego żony i 2 synów. 

Komitet centralny zapewne uwzględni próśb-; 
Trockiego — zwłaszcza wobec tego, że niektórzy 
członkowie komitetu uważają postępowanie Sta­
lina względem opozycji 

za zbyt ostre. 
Kamieniew opuścił dziś Moskwę, udając się 

na miejsce zesłania. 

Dzienniki amerykańskie nadchodzące 
obecnie do Polski stwierdzają, że wśród 
40-tu marynarzy, k tórzy 

ponieśli śmierć 
w zatopionej łodzi podwodnej S. 4. by ło 

Dwóch Polaków 

j-ynów wychoźdców polskich, mia 
cie Franciszek Smieżek i Orzeeorz 
nar. P ierwszy pełnił w łodzi podw 
hm keję 

torpednmana 
druo;i zaś by ł z w y k ł y m marynarzem 

I N O 4 
V. JENSEN. 

«i tai 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) I3o głównej państwowej komisji wyborczej 
zgłoszono dalsze 2 Itety kandydatów. Nr. 8 — 
otrzymała lista ukraińskiej partji komunistycznej, 
która przybrała nazwę „Selansko-roboczyj socja-
listyczeski] sojuz" (Sel. rob.). 

Do akt Nr. 50^28 

Komornik priy 
Sądzi. Okr.0owym 
w Łodzi. Jdsef 
T o m a s z e w s k i , 

AAM. przy ul. Za­
chodniej 36, obwle 
•łcza. łe w|dniu 27 
atyemia 1928 r. OD 
G. 10 r.w Łodzi, PRZT 
ul. Kop.raika Nr. 53 
ODBĘDZIE al* aprz. 
dat prz.z publiczną 
licytaclc ruchomo-
łcl: FKŁADA|qcych 
• i * z IŁSPOŁN ifrie-
BŁAR.k NALELĄUTCH 
do FIRMY „Ołtrowski 
1 Bir.ncweijj" OAZA-
cowanych NA 2 00 ZŁ 
Łt,dt, dn. 10.1. 28 r. 
Komornik 
J. T o m a s z e w s k i 

O M l e i n i e 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Ł o d z i , Jozef 
T o m a s s e w s k l , 

zamieszkały w Łodzi 
przy nl. Zaehodnl.j 
nr 36 obwieizeza, 
te w dn. 24 atyoznia 
1918 roku OD godz. 
10-af z rana w Ło­
dzi przy . 1 i c y 
Karolewskiej Nr. 48 
odbędzie alę zprza-
dał przez publicz­
ną lleytacU rucho-
moici: •bładaląoyeh 
ale z mebli należą­
cych do Emtla-Ry-
azarda Hoffmana 
oszacowanych na 
2120 zł. 
lód*, dn. 91. 18 r. 
Komornik 

Tomaszewski. 

Listy nr. 9 przy wyborach nie będzie, jako że 
dziewiątka wywołać może liczne omyłki przy 
istnieniu listy nr. (i. Natomiast nr. 10 otrzymała 
lista zgłoszona przez Stronnictwo chłopskie. Na 
czele listy figuruje prezes tej parafii b. poseł .łan 
Dąbski, dalej b. posłowie Waleron. Wrona i mnl. 
Dzis zgłoszone być mają: lista bloku Piast-Ch. D. 
(mr. 11) i li-sta N. D., która pragnie otrzymać nr. 12 

(—) W Łodzi odbył się zlot naczelnych władz 
„Sokoła", na który przybyli specjalnie z Warsza­
wy marszałek senatu Trąmpfczyński, prezes „So­
koła" hr. Adam Zamojski -i b. min. sprawiedliwo­
ści Wyganowski. 

Po zlocie odbył się w Białej sali „Mantcufla" 
bal Tcprezeratacyjny urządzony staratiicm gruoy 
pań protektorek pod egidą marszałka Trąmpczyń-
skiego i hr. Adama Zamojskiego. 

(—) W Aleksandrowie pod Łodzią zostali w 
sposób bestialski zamordowani siekierą we wlas-
nem mieszkaniu przy ulicy Warszawskiej małżon­
kowie Jan i Emma Ertk. , 

Morderstwo dokonano na tle rabunkowym. 
(—) Wczoraj bawił w Łodzi w drodze powrot­

nej z Kafeza ministr spraw wcwnętrznycli genc-
TAT Składkowski. Po konferencji w sprawach wy­
borczych p. minister odjechał do Warszawy. 

(—) Dotychczas następujące djecezje wvda*v 
zakaz wystawiania kandydatów księży: archidie­
cezja 'Poznańsko-gnieznieńska, archidiecezja wileń-
sika, djecezja chełmińska (pomorska), djecezja ślą­
ska, grecko-katolicka, djecezja stanisławowska i 
żłecko-katoIJcka djecezja przemyska. 

O G Ł O S Z E N I E . 
W dniu dzisiejszym o Kodz. 9 wie-czorcm w lokalu przy ul icy PśiOiirkow-

sk ;ej Nr. 69, ddbjdzte siię 

N A D Z W Y C Z A J N E Z E B R A N I E 
członków Stowarzyszenia Właściciel i Składów Aptecznych w Łodzi wira: 
z członkami Sekcji Perfumeryjno - Kosmetycznej przy temże Stowiairzyszeniiiu 

Na porządku dzŁcnnym znajdują s'ę sprawy, dotyczące unormowania 
handlu ar fykufami perfumeryjno - kosmetycznenr na rynku tutejszym, jak rów 
nież kwestja ukrócenia nieuczciwej konkurencj i . 

Ze Względu na aktualność spraw, o liczne przybycie uprasza 
Zarząd Sekcji Perfum.-Kosmeł. przy Stow. 

Właśc. Składów Apteczn. w Łodzi . 

Z Pabianic donoszą: 
Prace przygotowawcze do wyborów do Sej­

mu i Senatu zostały już calkowiołe ukończone. 
Po sporządzeniu list wyborczych' i wyznaczeniu 
lokali na obwody w i'ości 19 oraz lokalu główne.' 
komisji wyborczej, przystąpiono 

Gorączka przedwyborcza w Pabianicach. 
do sprawdzania 

sporządzonych Ust przez wyborców, które 
nież już zakończono. Zainteresowanie sdę wi 
rami jest duże, bowiem nazwiska swe sprawł 
około \ 

70 procent wyborców. 

Z Pabianic donoszą 
Wskutek odwilży, p O-stąpio 

Już niedługo w Pabianicach 
zabłyśnie światło elektryczne. 

prac przy elektryfikacji Pabianic Rozp 
prace koncentrują się przy założeniu 

podziemnego kabla 
doprowadzającego cnerpję świetlną z Łodźf 
;rtównee:o transformatora w Pabianicach. 
łc posuwają się w szybkiem tempie naprzód 
śli nowe mrozy nie staną na przeszkodzie. W 
w nujHiższym czasie gród św. Floriana 
miał światło. 

(—) Znany również w Łodzi ze swych wystę­
pów akrobatycznych „człowiek - mucha" Stefan 
Poiiński. spadł we Lwowie podczas przechodzi-
nia po linie prsez ulicę z wysokości 3 picira i po-

śulierć. 
• o 

i Inuer by ła strcsl 
f ec i płakała za s 
p e n j noc. Co mcc\ 
paua ła wzrok iem pcw 
N d o w i i płakała. 
\ Usłyszał to Axel vy 
Rt w Oiaabóllc, po 
pęczoną głowę z mc 
r i a t r dą* straszl iwie i 
p rzu: Rdzieś między i 
P2VnoRi, tęskno sie 2 
P*el spokojnie wędrcv 
r^h poprzez furtę cm 
l Przechodzi łąkamii 
Jfnt poprzez tą liiiałą 1 

A\e l doszedł do Hv 
JJt fale wiecznie szły i 
^ ' s t r z y m a n y przes: 
P o r 11 ę. Staną? w P B 
'-uli przed drzw : ami I: 
^"dzo nędzny. 

^ - Ws tawa j Ingef. 
'ngęr usłyszawszy 1 
ftedsłuchując Wiia 

J^utko w dziurce od 
^ że j 0 bezdomny w 
worze? Wtedy ktoś 

jT^iennej płycie ;>rze< 
(JpiHikak> znów tak pok 

r~ Wstawa j Inger, 1 

Podniosła s i^ z Ror 
^ c h . zaczęła żarlw/ie 

Nasdc strach 
v * la ła. czy ją porv 

też to. n 
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w i t a n e j p i e ś n i a r k i , 
:rów p a r y s k i c h — 

ilskiego. 

oczkowskicgo, Oulda, 

Serafina Talarico, 

cksja. 8) Szal z Gcnc-
n Tencnbaum przy ga-

: Tadeusz Sygictyński 

i 10 wiecz. 

„ ŁÓDZKIE E C H O _ W I E C Z O R N E " - d n l a 16 stycznia 1928 roku. Str. 3 

Zwycięstwo spółczesności nad zimą. 
Śnieżny całun ozył 

pod tchnieniem ludzkich tęsknot do stońca ruchu. 

w k i n e m a t o g r a f j l f l 

Ełvl^laU^ 
lire de Lorez 

Noe aamaty 1 zbrodni. 
nUwt ln . al do odwołania, 
od dyr . p. R. K a n t o r a , 

Okiełznanie zimy jest jednem z naj­
większych zwycięstw nad przyroda, czło­
wieka spółczesnego, k tó ry postrach tej 
pory roku — śnieg i lód — suwerennym 
gestem 

do swoich roz rywek nagiął. 
.Jworzac nowy zupełnie rodzaj zimowej 
• omantyki. 

Na starych obrazach i sztychach mo-
?na jeszcze ideał starodawnej romantyk i 
Bmowej napotkać — cicha samotna, 
śniegiem zasypana wioskę. Lud-zie śpie­
sząc zdążaią do swych mieszkań i ciep­
łych izb. 

• D/.iś jest wprost przeciiwniie 
wciskają się 

w y m sporcie odłam pracowników potra­
fi ł sobie wyrob ić k ró tk i urlop z imowy u-
rywając poprostu z należnego ustawowo 
•etuiego urlopu ki lka dni1, aby je za zgod-i 
zwierzchnika wykorzystać dla z ; mowego 
j r l opu . 

Kiedy zatem pierwszy dobry do sa­
neczkowaniu i narciarstwa śnieg upadnie 
całe rzesze śpieszą dokończyć swego ur­
lopu. 

blijne s łowo, że .niedobrze jest człowie­
kowi samemu b y ć " jak przy sporcie zi­
mowym, k ry jącym w sobie zawsze pew­
ne niebezpieczeństwo: które ła twie j po­
konać, k tóremu ła twie j przeciw .s.uwić się 
\ r towarzystwie , a choćby we dwójkę, a-
iiiże!: w pojedynkę. 

Dlatego też turyści z imowi szukają 
sobie zwyk le dla swych wyoiieczek spor­
towych partnerów lub partnerki . Zawiera 

ludzi Wasi chłopcy. 
w samo serce z imy. 

Odzie jest śnieg, tam już niema daw­
nej samotności i ciszy. Narciarze, sanccz-

łfcujący ; inny ludek spor towy zagłębia 
pta w- śnieg daleko i wysoko i najchętniej 
p k w a t e r o w u j e sie w górach, gdZiiie on-
^•s najsamotniej bywa ło . 

W samym rdzeniu s w y m nowa ro 
gHHUyka zimowa współczesnego człowic 

ife B E R 
nej pustyni 
zeżycia wśród śnież-
- 2 serje 16 aktów. Pl>ak;i 
>, B R U C E G O R D O N 1 ) 1 7 v i l \ 

zawiera również tęsknotę za przygo-
pam:: imicmi ty lko drogami niż prtodko-

wie nasi ku zaspokojeniu tego ducha ro­
mantyki zmierza człowiek dzisiejszy. — 
|AdV.a przygód pcha go do wciskania s i t 

najskrytsze tajniki górskiej zimy, um> 
PWanite fautastycziiości znajduje ujście w 
I j f czwyk łych . rzadko spotykanych gro-
p s k o w y c h kształtach i Itajach z imowego 

fajobrazu. tęsknotę za cudownością za-
ic cudowne piękno ziimowej 

leji francuskie 

dzierzgnięcie bliższej znajomości ims>day 
dwojgiem młodych ludzi 

na wycieczkach. 
aniżeli w teatrze, na koncercie lub w ba­
rze gdzie niezawsze sie udaje panience 
zwrócić na s;eb'e uwagę lepie' sytuowa­
nego mężczyzny, mającego poważne ma­
trymonialne zamiary. 

Co innego zupełnie podczas długich 
wieczorów urlopu zimowego w hotelu 
spor towym lub chacie' Spor towcy i sport 
smenki są tu daleko więcej do siebie zbk 
żeni i sobie samym oddani, aniżeli w tea­
trze, kawiarn i , kabarecie lub na koncer­
cie. Techniczne właściwości sportu zia­
rnowego mają cały szereg punktów stycz 
aveh dla uczestników i uczestniczek któ­
rych zupełnie brak w zwyk łem życiu mie 
szcza tiskiem. 

Oto garść uwag. co napewno sie przy­
dadzą na przyszłość t ym. k tórzy j f lkkol-
w iek rozmiłowani w z imowych sportach, 
w ubiegłym sezonie letnim nie pomyśleli 
o możliwości skrócenia letniego urlopu 
na korzyść kiflku rozkosznych dn»- sanecz­
kowania i narciarstwa w przepełnionych 
dziiś ogniskach tych spor tów: Zakopai i :m 
Kryn icy i wielu innych. 

ilci. 

Chłopiec: kosztuje ten samolot? 

Nr 
- , . -owy stosunek współczesnego czlo-
H^'eka do zimy powoduje, że wszyscy się 

Ayą |xvza mury. skoro ty lko pierwszy 
™eg spadnie lub wieść o itctn do miast 
J0jcl7..e 

Niedziele przedewszystJkiiem ludzie w y 
przystiija dla hołdowania przyjemnoś-
iom zimowego sportu, w dni powszednie 

- J W / j m większość związana obowiązku-
morderca posługując sie f t y z a robko\v-c i pracv niema na to czasu. 

Sprzedawczyni: — 10 z łotych. 
Chłopice: — A jaką mi pani daje gwarancję 

że nie spadnie do A t lan tyku? 

ca. 

aiazi sic w Lublinie, cd/.ic i ,v 
znanych osobistości wiedii 

i\t od kilkunastu os6b -w*| 

i, znalazł sic w Warszawie,J\y 
dii udrtI się «J<> Wiedlf j f - l** 
- — i . ' . - -^- i-C a *P»i is ja geograficziiiile i technicznie bar-

ttmadi jednego dniia jest rzecz prost; 
vu s/,ukać scIironiwiiaM-r. „ 

•> ograniczona, dllatego też świiat urząd 
wszelkiemi sposobami zabiega dzis 

::ipewnieuic sobite ziimowego ui lopu. 
Dażemiie to napotyka wicie przeszkód 
zawodowem życiiu, w ziimie bowiem, 

Pko [tewne kwoty 
rszawy twierdząc, że zaś 
ony. Na skutek doniesiej 
i zbiegiem pościg policyjni 

nei S. 4 
'olacy. 
ców polskich. 
>mieżck i 
)clnił w łodzi 

kulminacyjnym sezonie Interesów 
administracyjnej rracy domy handlowa 

,urzędv nic są skłonne do wyzbywan ia 
'C s;'ł roboczych. 

Mimo to jednak rozmi łowany w zimo-

Najodpowicdnicjszym ku temu jest ko 
:iiec grudnia i początek stycznia, daj.\e 
możność „rozciągnięcia", czyli 1 sztuczne­
go przedłużeniu urlopu. kombinując dm 
świąteczne, to jest wybierając na urlop 
dni przedświątecznie lub pośw.iąteezuc. 

Są już nawet specjalni 
sztukmistrze ur lopowi , 

k tórzy szczególnie śmiałe kombinacji: 
i worzą. 

Orudmcwo - s tyczniowy urlop może 
cztery, pięć, a jak dobrze pójdzie to i t y -
azień t rwać. 

Jest to dostatecznie długi ez is na to, 
ażeby w przyzwo i t ym hotelu spor towym 
albo w przytulnej chacie pędzić rozkosz-
i.e życie śmiałego sportowca śnieżnego 
lub iele podziwianej sportsmenki. 

W żadnych, innych okolicznościach nie 
ma tak szerokiego zasto?owainila stare b i ­

sie w ten sposób bliższą znajonłość, a na­
wet przyjaźń z towarzyszem lub towa­
rzyszką wycieczk i 

Pomiędzy dwojgiem następuje wym ia 
na myś l i i poghdów, a jeśli dobrze pój­
dzie to towarzyszka ur lopowej wycieczki 
zimowej zostaje 

dozgonną towarzyszką 
swego czasowego partnera. 

Jak w idz imy urlop z imowy ma 1 to­
warzysko - społeczne, wartości . Dowie­
dzione jest, że podczas saneczkowania i 
Hartowania bardzo dużo sie już par mał­
żeńskich skojarzyło. 

Czy nie temu czasem przypisać nale­
ży taki nap ływ ochotniczek z ; mowego 
sportu? (Niech nam bojownic/.ki r udn i 
kobiecego łaskawie wybaczą śnnrałc przy 
puszczeń De!) 

Faktem jest, żc daleko ła twie j o za-

Fałszywe oskarżenie 
chlebodawcy. 

Pisma niemieckie donoszą o wstr^c 
sającym wypadku w Graslitz. Ofiarą pa­
dła zamknięta w więzieniu 

młoda służąca, 
Alma Hamm. - , 

Aresztowanie to spowodował jej chle­
bodawca, oskarżając ją o podpalenie.-Mi­
mo, iż nic dostarczył on żadnych ważkich 
dowodów i mimo, iż zaprzeczała 'dna go? 
rąco tłumacząc, że oskarżenie jest zę 
strony jej pana aktem zemsty za to, iż nic 
chciała zostać 

jego kochanką, 
przy t rzymano ją w więzieniu i nic zakon 
czono dochodzenia śledczego. 

Nieszczęśliwa odmawiała pożywienia 
i zachowywała się jak niespełna rozumu 

Dnia pewnego kobieta, która siedzia 
ła razem z nią w celi usłyszała nagle 
szmer, podobny do plusku wody . Gdv 
s i ę odwróc i ła spostrzegła swą towarzy­
szkę już konającą w wie lk ie j ka łuży k r w i . 
W szyi jej t kw i ł zatopiony po sam trzo 
nek ostry nóż, 

zdobyty w niewyjaśniony dotychczas spo 
sób. Nieszczęsna zadała sobie ki lka tak 
głębokich pchnięć, iż przecięły one szyję 
i tchawice i nie wyda ła p rzy t ym najlżej­
szego jęku. 

Ironja losu chciała, iż w chwi l i po t ym 
wypadku kancelarja więzienna o t rzyma­
ła z prokura tury rozkaz natychmiastowe­
go zwolnienia of iary ludzkiej podłości dla 
braku dowodów w iny . 

;ich. miano* 
Grzegorz Pr 
dzi oodwodl 

V. JENSEN. 

rpedomana 
i 'vkłyin marynarzem. 

E . 
przy ul icy Piidtirkow-

R A N I E 
nych w Łodzi wira? 
:mże Stowarzyszeniiu 
/czącc unormowania 
ku tutejszym, jak rów 

>e uprasza 
,-Kosmet. przy Stow 
\p łeezu. w ł ^ d j d ^ ^ ^ 

m i 

bjanicach. 
sprawdzania 

przez wyborców, które 
o. Zainteresowanie sic Ą 
icm nazwiska swe spraw' 

icent wyborców. 

:h 
liczne. 

Rozpo4 

LodĄ 

fiłtacji Pabjanic 
się pr/y założeni 
r.icmneKO kabla 
cnerpje świetlną 
natora w Pabianicach 
szybklem tempie naprzód 
• staną na przeszkodzie, łn 
sie gród św Floriana lq 

Inger była stroskana. Za łamywała 
cc i płakała za swoim narzeczoinym 

' ^ ń i noc. Co nocy z okna swej hzby 
legała wzrok iem poza fjord ku Hummer 

pndowi i płakała. 
Usłyszał to Axel w grobuc na cmenta­

r z w Giaabóllc, podniósł więc svvoj l t 

geczoną głowę z mokrej ziemi i wstał , 
piati- dął straszliwie na o twar tym c m i i i ; 
p rzu : gdzieś międfcy grobami ziirżał koń 
r 2 ynogi . tęskno sii'ę zanim oglądał aie 
p e l spokojnie wędrował z trumną na ple 
r d i poprzez furtę cmentarną 

Przechodzi łąkami do fjordu. z t ru-
P r | i poprzez tą białą duńską noc. 

A \e l doszedł do ł ivalpsundu i w.idział. 
* lale wiecznie szły jedna za dnigą, nie-
^ t r z y m a n y przeszedł i doterł d(> 
orne. Staną! w swej śmiertelnej ko-

J l l j przed drzwiami Inger i zapukał. bv l 
r dzo nędzny. 
^ Wstawa j Inger, wpuść mnie. 
'nger usłyszawszy to, nie od razu wsta 

.nadsłuchując Wia t r świstał całkiem 
J-hutko w dziurce od klucza Być mo-

2 e to bezdomny wiat r , tam prosi na 
Orze? Wtcdv ktoś nogę przesunął po 

.Wenne j płycie przed progiem, wtem 
"Dukało znów tak pokornie. 

^ - Wstawa j Inger, wpuść mnie. 
k^od i ros ła sic; z gorącemi łzami w o-

zaczęła żar l iwie płakać. 
Nagle strach ją porwał i zi iwahała sie. 

v $ l a ła . czy też ' to . napewno i ts t Axel 

Powiedz imię Jezus, odezwała siię pła 
cząca, to ci otworzę. 

— Dobrze, odpowiedział ochrypnięty 
głos Axla, potrajję wyun iw ić imię Jezus, 
tvleż razy jak dawniej. W imię Jezusa 
Inger. wypuść mnie. 

Cała drżąca o tworzy ła mu d rzw i i u j ­
rzała go jak stał na progu pochylon.- pod 
czarną trumną, w d rugo j gliną zbrukant j 
koszuli, poznała, że to A \ e l . 

Kiedy usiedli już obol; s :ebie A.\cl nie 
miał jej nffle do powiedzenia, czem by 
mógł poc:eszyć, utulić. Inger płakała .Hu­
go i ślepo nieprzeparta radość po t ro­
skach obudziła w niej siłę, że nieomal ją 
miażdżyła. 

vrk*" ' * * 
Noc była spokojna, jeno ter świisit w ia­

tru. Inger wyp łaka ła się, wyp łaka ła , by­
ła przedziwnie szczęśliwą i czesała 
Ąxlow: w łosy . Płakała dalej ale śmiała 
się przez łzy. Włosv Axla by ły zimno, 

v jego g łowa była 
polu. 

— Masz ziem'-; i kamienic w 
sacli, gada szczęśliwa, zapłakana ! 
Na grzbiecie twoich rąk jest pełno żw i ru . 

Axel odwróci ł swoje mar twe dłonie i 
dumał. Tak, i w ustach miał glinę. 

zimna jak kamień na 

wb-
•iger. 

Jakiś ty z imny! wvbuclmęła ingor, i 
jej głos stał sie szeroki, od mrozu, k tóry 
ja przebiegł od stóp do g łów. Robiła za­
dowolona, p łaka ła i śmiała się. szlochała. 
Gładziła mu m ; ękko w łosy , a Axel po­
chyl i ł czoło ku ukochanej. 

*•' i j ii' 
—, Powiedz mi , jak' tam wygląda w 

czarnej ziemi w grobie, u c i i r b ie ? pytała 
Inger czule p c h a stracim i t roski . De­

brze im siedzieć tu razem, w tej pogod­
nej nocy, w białej izbie. A poco wzi-ł-
feś trumnę ze sobą ? 

— Wzią łem trumnę ze sobą, bo mógł-
. bym się ła two stać bezdomnym, to jest 

mój dom, odpowiedział Axel wiern ie. Do­
brze mi się dzieję w grobie. I dobrze mi 
będzie, jeśli t y się pocieszysz, Inger. Kie­
dy śpiewasz i jesteś szczęśliwa, w tedy 
zapominam. Moja trumna jest pełna róż, 
śpię na różach w mroku niebios. Prze­
dziwnie jest spoczywać w ziemi. Kiedy 
śpiewasz i jesteś szczęśliwa. 

— Więc weź mnie ze sobą! prosiła In ­
ger zanosząc się od płaczu, więc weż" 
mnie ze sobą do grobu. 

— Kiedy troskasz się i płaczesz za 
mną Inger. moja t rumna napełnia sic 
k r w i ą ! Wtedy straszno mi w grobie 
Droga Inger, dlaczego tęsknisz za m n ą Q 

Umarl i muszą tam zostać na dole, cze­
muż mnie opłakujesz, jestem umar ły , cze­
mu więc mnie kochasz? 

— Nie będziesz mnie ca łowa ł? zaszep 
tała ledwo dosłyszalnie, zbliżała s j ę drżą­
ca. On się nie ruszał. Chciała go ogrzać! 
i przytu l i ła , swoje serce do jego serca że­
by go ogrzać, chciała mu dowieść swej 
czułości. On jednak nie ży ł . Zawoła ła 
go nieśmiało po imieniu. w r myśl i że za­
snął. On "jednak nie spał. Nie, nie spał. 

A noc mijała. 
Już zapiał kur. rzekł Axc l 

chciał go nuścić. 
— Niebo robi się jasnem, wszystkie 

t rupy wracają do ziemi, powiedział Axc l 
z niepokojem. Ale Inger położyła mu 
głowę na mar twem sercu. 

Czerwień ' sie w oknach, słońce nie-

igner me 

daleko, wy jąka ł Axel bez głosu, musze 
wracać do grobu. 

A gdy Axel wyszedł , Inger zaczęła 
tak rozpaczać, że zapomniała o prośbie, 
poszła za nim łamiąc ręce i dogoniła go 
w c iemnym borze. 

Szła za nim i popłakiwała za każdym 
krokiem, aż wysz l i z lasu nad otwar te 
wybrzeże. Zobaczyła, że Axe l zbladł 
K rew i woda popłynęły mu z ust. 

Weź mnie z sobą, błagała o s za lah 
z t roski 5 strachu, i wz ią ł ją ze sobą-po­
przez Sund, którego fale b łyszczały 
Zapłonęło na wschodzie, k iedy szli przez 
łąk i . 

A gdy stanęli na cmentarzu, nadpły­
nęło słońce. Inger spostrzegła w ostrem 
świet le wschodu, jak roztopi ły się oczy 
ax!owe, jak policzki zsuwały się z kośc :. 
Jego z ciała obnażone stopy, na których 
stał, d rża ły straszl iwie. I ^ 

— Nie płacz już za mną n igdy! rzekł 
Axel do swej Najdroższej, czujny i z chło­
dem w głosie. 

— Nie płacz już więcej za mną! prosił 
i nakazywał . Ona jednak nic by ła w rpo 
cy. by go puścić. 

Axel się roześmiał cichutko. 
Postał jeszcze chwi lę w swem przy­

gnębieniu, w swej wielkości . 
— Spojrzał na niebo, powiedział i zaś­

miał się nieskończenie łagodnie, i pełc-i 
tęsknoty, by ł wyczerpany znużeniem ' 
tęsknota do ziemi. 

— Czy widzisz, jak szczęśliwie .'noc 
tam odchodzi? 

Inger podniosła oczy na blade gwiaz­
dy. I umar ły uciekł do grobu. 

N ; c widzia ła go już nigdy w . życiu,. 



Str. 4 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dn ia 16 stycznia T92R roku . Nr. l i Nr. ra 

Trup z 22-ma ranami. 
Ponowne śledztwo w sprawie morderstv/a 

popełnionego 10 lat temu. 
Hrabia w roli szofera. 

Czernlowce poruszone zostały echem 
tragedi i , k tóra rozegrała sie przed 10 la­
t y . W e wrześniu 1918 roku miasto, p rzy-
ywyczajone do okropności wo jny , do w i ­
doku rannych i zabi tych, wstrząsnęła 
przecież do żywego wieść, że w ogrodzie 
miejskiego domu kalek znaleziono nagie 
zwłok i 

młode] dziewczyny. 
pokryte mnóstwem ran. zadanych bagne­
tem. Okazało się, że by ła to 14-letnia Ma 
rja Magdalena Szozda, uczenica gr. kat. 
szkoły realnej, piękna blondynka o k tó­
rej nagłem zaginięciu przed k i lku dniami 
ojciec zawiadomił władze. 

W Czerniowcach przebywała w ó w ­
czas komenda armj i , a p rzy nici l iczni ko­
respondenci pism np. Roda-Roda, Adelt, 
E. Ludw ig i inni dziennikarze, k tórzy ży­
w o zajęli sic n iezwyk ła sprawa. Jasne 
było. że Szozdówna padła ofiara 

krwawego sadysty. 
Nic ulegało też wtąpl iwości — na co 
wskazywa ły rany zadane bagnetem — 
że mordercą by ł wo jskowy. Przypadko­
w o natrafiono na jego ślad. Okazało się, 
ze by ł to oficer austr iacki. Pisma, które 
t<; sprawę poruszyły, skonfiskowano. 

Sekcja lekarska stwierdzi ła na ciele 
zabitej aż 22 rany zadane szerokim bagne 
tern. Ślady wskazywa ły , że zbrodni do-
Konano w innem miejscu i zw łok i of iary 
zawleczono potem 

do ogrodu. 
VV otoczeniu wspomnianego domu kalek 
znajdowały się koszary i inne objekty 
wojskowe. Zawiadomiona o zbrodni ko­
menda armj i przysłała policli żandar­
mów polowych wraz z psami —poł icyj-
nemi do dyspozycj i . Nazajutrz odbył s i j 
pogrzeb of iary. W orszaku pogrzebo­
w y m ogólna zwracał uwagę pewien of i ­
cer, zachowujący się w bardzo dz iwny 
sposób Podejrzenia sk ierowały się od-
razu 

przeciw niemu 
Do k ierownika policji zgłosiła się na­

zajutrz pewna pani, mieszkająca w pobli­
żu mic. :sca mordu i zeznała, że dzień 
przed zbrodnia widziała Szozdównę w to 
w a r / y s t w i e porucznika o czerwonyc!: 
wy łogach Kominiarz Neufcudel. zajęty 
czyszczeniem komina w siedzibie sztabu 
komendy miasta znalazł w kominie ko ry ­
tarza parę pończoch i pantofelków dam­
skich, jakby schowanych w wie lk im po-
• piechu. Przedmioty te agnoskowano ja 
ko należące do Szozdównci. Policja zna­
lazła w starej wysch łe j studni reszta 
(•dzieży zamordowanej. 

W wyn i ku dochodzeń poszlaki skiero­
wa ły się przeciw pewnemu porucznikowi 
Zanim go jednak aresztowano, nastąpiły 
'.'rzesunięcia wojsk i oficer ów 

poszedł na front. 
s władze wojskowe nic dozwol i ły na ści­
ganie go argumentując iście po austrja-

ęimdsiwei bufetowej. 
Wynalazczym łatwych 

rozwodów. 
Pani Małgorzata Thul in, urodziwa bu 

fetowa w jednym z nocnych kabaretów 
przy bulwarze Montparnasse w Paryżu 
może uchodzić 

za osobliwość 
w Europie. 

Pomimo 36 lat życia dowiedziała się 
dopiero terała, iż istnieją legalne rozwody. 

Pani Małgorzata uproszczafa sobie 
znojne postępowanie rozwodowe w dość 
dowcipny, ale 

prymitywny sposób. 
Wypędzała męża, zmieniała nazwisko, 

przenosiła się w inną dzielnicę Paryża i 
wychodzi ła powtórnie zamąż. 

W ten sposób załatwi ła się z trzema 
małżonkami. 

P rzy czwar tym dopiero wpadła w 
konfl ikt z prawem. 

Pech bowiem chciał, że na jej ślubie z 
Czwartym mężem zjawi ł się w charakte­
rze'gościa 

pierwszy małżonek. 
Pomimo, iż nani Małgorzata usi łowa­

ła dowieść, że skoro wypędzi ła męża. na­
stąpił legalny rozwód, sąd skazał ją na a 
lata więzienia-. 

cku, że w czasie, kiedy tysiące ludzi giną na polu walki, nie warto troszczyć się o zamordowanie jakiejś tam dziewczyny Na tern dochodzenia utknęły i nazwi­sko mordercy pozostało niewiadome. Obecnie po 10 latach prasa czernowie cka wznowiła tę zagadkowa sprawę, do­magając się ponownego śledztwa i odszukania bestialskiego mordercy 

Niezwyk ł y dramat rozegrał sję nie­dawno w Rzymie. Mianowicie młody arystokrata, hrabia Oiacomo Pinctti, za­strzelił wśród sensacyjnych okoliczności 
przyjaciela swej żony, oficera Andrzeja Bclarda. Pinctti ożenił się zaledwie przed ro­kiem z przepiękną artystką dramatyczną. Luizą Easchi. Luiza musiała zrezygno­wać z karjery scenicznej. Uczyniła to wprawdzie, ale w głębi jej duszy nurto-

Krateczki sądów 

Nocny Koncert na gitarze 
pod balkonem ukochanej. 

Marzeniem mojem zawsze od lat naj­
młodszych by ło mieszkać we Włoszech w tym klasycznym kraju romantyzmu. 
Z pasją czytuję nowele i poematy wło-. skie, śniąc o Wenecji, Rzymie. Neapolu i 
Florencji. O jakże cudowne być muszą 
wieczory i noce w przepięknej Italji. Ot< 
po Canalc Grando w Wenecji płynął gon­
dole, w nich zakochane pary. 

Zazdroszczę szczerze t ym ludziom 
szczęśliwym, k tórzy mają możność z pod-
chmurnego nieba północy wyjechać pod 
lazurowe niebiosa błogosławionej Ital j i i 
napawać się klasyczncm pięknem tej 
krainy. Niestety przeciętny śmiertelnik... 
marzyć nawet nie może o tern, by opu­
ścić granice kraju. Chcesz pan wyjechać 
za granicę? Proszę bardzo i owszem, ale 
płać pan gotóweczką 500 z łotych za pasz­
port. Chyba, że jesteś emigrantem... 

INACZEJ.. . 
I nieszczęsny obywatel wolnej Rze­

czypospolitej Polskiej musi kontentować 
się uczęszczaniem do kinematografu, 
gdzie mu pokazują na płótnie cudowne 
krajobrazy dalekiego świata, którego nig­
dy może w rzeczywistości oglądać nie 
będzie... 

Tak, tak... myślę, że moje marzenia o 
zwiedzaniu k ra iny serenad nigdy się nie 
urzeczywistnią... I nigdy nie usłyszę orv 
ginalnej włosk ie j serenady pod oryginał 
nem niebem włoskiem śpiewanej, pod orv 
ginalnym balkonem weneckim, oryginal­
nej Julj i przez oryginalnego Romeo... 

Nasz k ra j rodzinny jakże odmienny 
jest od włoskiego. Niema on w sobie jed­
nej tysiącznej tego romantyzmu, co oj­
czyzna Danta i Petratki . . . Czy słyszał 
kto k iedy u nas, by zakochany młodzian 
ood balkonem swej damy grał na mando­
linie i śpiewał natchnioną pieść miłosną? 
Ludzie z pewnością pot raktowal iby go 
jak war jata, sama bogdanka zaś kpi ła by 
sobie z niego w żywe oczy. Zamiast w y ć 
pod oknem jak pies zafundowałby facet 
bilet do kina albo do Gostomskiego na 
ciastka zaprosił... Takie już są prozaicz­
ne te nasze łodzianki. O romantyzmie 
bardzo mgliste mają pojęcie... Za to zna­
komicie orientują się w kursie dolara i ce­
nach poszczegóhiych gatunków manufak­
tury... 

R O M A N T Y C Z N Y JEGOMOŚĆ. 
Pan Alo jzy Matuszczyk miał usposo­

bienie stanowczo zbyt romantyczne jąk­
ną łodzianina. By? naprawdę poetą o 
czem świadczy ły długie włosy, rozw i ­
chrzony k rawat i kapelusz miękki o sze­
rokiej k ryz ie . Z zawodu by ł zecercm 
Zachwycał się poezjami. Sam również 
składał płomienne wiersze, o treści prze­
ważnie miłosnej. Kropi ł ody na część 
dam swego serca, a te zmieniał częstotl i -
w ie . Gdy zaś sobie pan Alojzy podpił, 
chwy ta ł ulubioną swą gitarę i śpiewał. 
Śpiewał tak pięknie, że niejednej nannie 
Zosi czy Rózi serduszko miękło. I stało 

sii,-. że pan,Alojzy zakochał się, ale to ta!, jak nigdy. Donna była córką malarza i naprawdę godną westchnień. Krew z mlekiem, śliczne oczy, nosek, buzia, sło­wem — cudo! 
Na cześć jej koncypował imć Aloizy entuzjastyczne madrygały , które następ­nie deklamował z wielkim patosem, zy­skując sobie aplauz wszystkich, tylko nie panny. 
Pewnego wieczoru we wrześniu ubie­głego roku wracał pan Alojzy mocno pod­chmielony z jakiejś bibki, na którą zapro szony był wraz zc swą gitarą. 
Wracając przechodził koło domu nr. 9 przy ulicy Nowo-Sikawskicj, kędy na piętrze pierwszym zamieszkiwała panna Aniela. 
I oto przystanął pod samiuteńkiem ba' konem pan Alojzy, uderzył w struny gita­ry i zaintonował serenadę, a to tak na głos bynajmniej sję nic krękując. W ek­stazie swej nie zauważył, iż na balkon wyszła jakaś postać męska, jak się oka­zało, rodzic panny Anieli. Chwilę stał i przysłuchiwał się pieśni wysławiające wdzięki łona jego córki, a następnie z na­czynia jakiegoś chlusnął zimną jak lód wodą wprost na rozśpiewanego amanta. Efekt był niebywały. Rozjuszony Aloj­zy przerwał pieśń miłosną, natomiast ją? zionąć przekleństwami pod adresem ma­sona, który trząsł się ze śmiechu. W pew ncj Jednak chwili krzyknął przeraźliwie ugodzony w ciało kamieniem, rzuconym przez Alojzego. 
Uczyniła się awantura, na którą nad­szedł akurat posterunkowy. Sporządził protokół, w którego wyniku Alojzy Ma­tuszczyk stanął w dniu onegdajszym przed sądem pokoju i skazany został na 50 złotych grzywny za zakłócenie spoko ju publicznego. 

Sa-wicz. 

wał żal ku mężowi, który stanowczo Ą tego domagał. Gwałtowny i brutalny j rystokrata zrażał ją coraz bardziej, tal że Luiza czuła się 
bardzo nieszczęśliwa. Wówczas zbliżyła się ponownie I Bclarda, który niegdyś starał się o jej nj kę, musiał jednak ustąpić rywalowi zł możniejszemu i utytułowanemu. Międl icctae Luizą a Andrzejem nawiązał się intymuj stosunek miłosny. Pewnego dnia w ręce Pinettiefl 

w 
po 

Gwałtowny Włoch nie wierzył wW w p r a c a c h p r i lym oczom. Postanowił wreszcie U o wyborów. Należ 
sprawę zbadać. nych rejestrów ws: O godzinie omówionej zajął miejsce szj całym olbrzymim o fera w aucie hrabiny. Po chwili auto st dających czynne nęło przed magazynem jubilera. — Luli \y [ y m c c I ( j ^ ]>( wysiadła i weszła do wnętrza. kręg1

 w v n o r c z e te Prawie równocześnie zjawił się B ; M l c k a z d c K 0 o b v v lard.- Zawaha się e/y wejść do jubiler n f c ^ . 8 Zdecydował się jednak zaczekać na lin w p a n s t w* c ^ 0j<rc binc w aucie Mo podzielone zost, Podejrzenie P.nett.cgo zmieniło się 1 W ^ ż d y m pewność. Duszę jego wypełniła 
sie 
żądi 

zemsty. Ruszył nagle z miejsca i mftf 

Cały k ra j . a więc 
tnie chwilę osobliw 
wyborów do Sejmu 

u':wiadamit 
znaczenie mają w y l 
Mawiciell musi w y l 
Ii i stanowil i o jege 

dowa kom ; sja w y b o 
mol 1 , 0 W o ' a i , ; zostali o 
j.^i "fsłauo specjalne 

dekrety n 
I atx> zaszła rze 

**osc osób, k t ó r ym 
mmaejc :ia członkó 
V / y c h , bąd i 

stępnie wyrzucił z auta ciało nieszczęl̂  odesłała je wego i udał się wprost cło policji. 1 Afera ta wywołała w Rzymie nłcsq 

protestów oficera w szalonym tc przejechał ludne ulice i skręcił w jaH zaułek boczny. Tutaj zatrzymał wóz i obróciwszy Ą i ficerowi, 
strzeli ł doń 

kilkakrotnie, raniąc go śmiertelnie. N| 

elume wrażenie. Belard zmarł w k i l l h y : Ą t u a n i c lm •rodzin później. Hrabina Pinctti zachorl wała poważnie na zapalenie opon mózgi wych, a stan jej jest 
. bardzo groźny. 

Pinctti złożył dokładne zeznanie usprawiedliwienie swoje podał, że dziali pod impulsem chwili. Rewolwer no l stale przy sobie, a śledząc żonę, wca| 
jeszcze nic żywił tak krwawych rów 

wręgowemu komte 
J?,dż też wogóle nii> 

Niebawem odbędzie się >rocc! 

Jzi-eń wyborów zbli 
v^x%z.\ postępować 
Naprzód. 

Dopiero gdy szc 
stal na kary pienDęi 
łych, zaczęły na ręi 
J'/cgo napływać pod 
*nOcc': g rzywna w y 
tee powody swej?o 
Część odwołań tych 

1'asadniiouą w zupoł 

Sen o trzech trumnach. 
Prorocza wizja matki. 

t i cKork tó ry s t a n i e ć " t u t e i wie lka " " ^ o ^ t Ś o ś ć w s P 

do tego stopnia poj 
słej dla całego pańs 
Prawdę godna napi 
c ież przed wyboram 

Weaofy bal. foćwczas l o ^ c 
Telefonistka w angielskicm nilcsC nęl; s j Q d o p r a c y \ luli wpadła na oryginalny pomysł. 1 ęzych. Dla czegóż t proponowała koleżankom w centrali t w zapale do pracy, lefoniczncj urządzenie zabawy tancC nei dla 

..źle połączonych". Myśl ta podobała sie pannom, wiec 
bra ły się do przygotowań. Wedle księsri telefoniczne! rozpisał zaproszenia dr. wszystkich uskarżaj c vch się. wymyślających i niecierpliwy? abonentów. Na zaproszeniach wypisano motto: — Prosimy zatańczyć z nami, alr wiem pragniemy odwdzięczyć się Lodka, która nosi wszystkie przykrości spowodowa Cucenia się do „wac przerywaniem rozmów" i ..złemi po Wędrowania na wieś rżeniami" , 5 ^° niedawna pasł 

Zabawa udała sic świetnie, tańczG J| Przystała na prop< 
do białego rana P1-. Pomysłowe w w tego wieczora ckleciło sie -kilkanaśH '̂Sk nawzajem dla i •zczcśliwych narzeczeństw. [u- Przezwały już Si< 

^ m " za jej twarzycz 
szpeconą jednak ślai 
w — Widzisz, Lodź 
f ran ia — mnie też j 
Najwyżej pow iem: „ 
iiiż. 

KRZEWIŃSKI . 

BHZ.E' 
P O \ 

Słynny pisarz Macterlinck podaje na­stępujące zdarzenie ze sferv okultyrmu, zamieszczone w wydanym świeżo zbio­rze „Księga snów' .lesowera. 
Żona sprzedawcy cygar w I ondynic, Annie lones. miała w pierwszych dniach, września 1927 roku sen tei treści, że przed jej dom zajeżdża biały karawan dziecięcy, wiozący trzy trumienki: dwie, białe, były całkiem małe, trzecia, błękit­na nieco większa Karawaniarż zdiął naj­większą trumnę, postawił ią przed panią Jones, a z dwiema innemi pojechał dalej. 
Zbudziwszy się, .pani Jones, której dziecko było właśnie chore, opowiedzia­ła swój osobliwr sen mężowi. 12-go wrze śnia jej sąsiadka 

porodziła dziecko. 

które zmarło w 19 dni później. 2-go ciziernika zmarło owo 16-miesieczue _, cko pani Jonesowej. Postanowiono oW*ywają „Dziobus" — 

ffll - Tak Dobrze 
j l .wego stanowiska Lc 

dzieci razem pogrzebać. W dzień Pogfj bli pastor oświadczył, że w sasiedzt̂  /•marło jeszcze jedno dziecko, tak, wszystkie trzy razem zostaną ort ne do kościoła. Pani Jones. w'spomni3j*karżyła s i 
szv swój sen, rzekła do męża i sąsintf 

— Trumienki naszych ckieci są biU 
zobaczycie, że tamta trzecia 

bodzie błękitna. 
Istotnie, wkrótce zajechał kara>? wiozący prócz maleńkich trumienek łych trzecia nieco wierszą jasno-ni l;a. przeznaczoną dla dziecka fi -letni' Wizja senna ziściła się co do joty.. 

c zy . a ia.. 
b — No, a „Ofe l ia " rrai • a n ia . 

—- Właśnie. Co? 

Po skończonych l< 
gopozycję Ksawk i , 

Wis łę , zakomun 
Pójdzie do domu w 
°*mi matki i poszła 
^łzieś na Pragę. 

Gdy znalazła sie 
fcrków zapomniała 
'3gnie za sobą bezwj 

1 domu 
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Kwasy 

ywi, k tó ry stanowczo Ą 
Gwa ł towny i brutalny I 
?! ją coraz bardziej, ttT 
łę 
o nieszczęśliwa. 
l iży ła się ponownie 1 Cały kra j . a więc i Łódź przeżywa obo-
L e t e i ? r ™ t i ^ 3 ? * o s ° h l i w a . Jesteśmy w okres: . ik ustąpić r y w a l o w i Ą 
utytu łowanemu. MiędS i i . c z n c 

cm nawiązał się inty in l | 
fi 
lia w ręce PinettieJ 
iem list Lu izy takiej t t j 
• piątej będę U jubi lc l 
dż tam także! Pojedzlj 
n". 
Włoch nie w ie r zy ł whq 
stanowił wreszcie 
awe zbadać, 
wiencj zajął miejsce szi 
biny. Po chwi l i auto stt 
izyncm jubilera. — Lti iJ 
fa do wnętrza 
loeześnie z jawi ł się l"M 
ię, czy wejść do jubile 
jednak zaczekać na \\XĄ 

"Mnetticgn zmieniło się 
? jego wypełn i ła źąi' 

nagle z miejsca i m l 
:ra w szalonym tem 
e ulice i skręci ł > 

Niechęć do pracy pub śród łodzian. 
Wyznaczanie obywateli na hoHBwe stanowiska 
powinno mieć miejsce za obopólnym porozumieniem. 

wyborów do Sejmu i Senatu. Chyba zby-
uświadamiać ogół. jak doniosłe 

znaczenie maja w y b o r y . 555 swych przed 
Mawicick musi wyb rać naród, iżby radzi -

i stanowil i o jego prawach i losach. — 
I dlatego wszyscy obywatele kraju jak 
Jeden maż winni być gotowi na każde 
wezwanie, aby brać ż y w y i czynny u-
dzilał 

w pracach przygotowawczych 
do wyborów. Należy wciągać do Specjał* 
"Ych rejestrów wszystk ich obywatel i na 
"alym o lbrzymim obszarze Polski, posla-
dających czynne prawo wyborcze. — 
W tvm celu kraj podzielony został na o-
Kręgi wyborcze, te zaś na obwody. — Na 
-zele każdego obwodu staną! przewod­
niczący oraz jego zastępca. Łódź stanowi 
W Państwie 13 okręg wyborczy . Całe mia 
*to podzielone zostało na 199 obwodów. 
W każdym oczywiście czynna jest obwo­
dowa komisja wyborcza . Do pracy w nich 
-wołani zostali obywatele, k tó rym ro-

trzel i ł doń 
nląc go śmiertelnie, 

z auta ciało nieszczęśl , 

Usłano specjalne 
dekrety nominacyjne. 

naf wóz i obróciwszy C^L 0* '^!? ncc/ s z c a c g ć 1 n a Wiek-
1 *«osć osób, k tó rym doraczonc zostały no­

minacje na członków kointłsyj obwodo­
wych, bądź 

odesłała Je z powrotem 
wprost ; c ę g o w e m u komisarzowi wyborczemu, 
vołała w Rzymie nieśli j 5 d ź

A

 l f Ż W ? K ( > l e H* f ' C . d ' ° P ? ' 
Bclard zmarł w kil l g : Ą t u am chw% zwłok i być mc moi..-. 

Hrabina Pinctt i zachort l e n wybo rów zbliża się, prace kom:svj 
la zapalenie opon mózgi J * " - ] i postępować w szybkicm tempie 
jest "•Przód. 

rdzo groźny Dopiero gdy szereg osób skazany zo-
ł dokładne zeznanie f f t a ł

 l l a k a r . v Pieniężne w kwocie 300 zło-
c swoje podał że dział , y c l " . zaczęły na ręce kom>arz,a okręgu 
•l iwil i Rewolwer no! K / C F F 0 napływać podaniu, w których dót-
', a śledząc żonę, wca J 1 ^ ! g rzywną wyłuszczają najrozmai:-
ił tak k r w a w y c h zaml r 0 Powody swego ndestawienracitwa. — 

I w,ęść odwołań tych została uznana za u-
Ibędzic się proces P i n i J S * a d n . i ? " < « w ^pe łnośc i , wiilekszość jed-
lc sic tutaj wielką s c n s T a k odda ono. 

Obojętność w sprawach publicznych 
do tego stopnia posunięta w tak donio­
słej dla całego państwa chwi l i jest na­
prawdę godna napiętnowania. A prze­
cież przed wyborami do Rady Miejskiej 

by ło inaczej. 
Wówczas łodzianie całemi t łumami cis­
nęli się do pracy w komisjach wybo r ­
czych. Dla czegóż to obecnie tak ostygl i 
w zapale do pracy. 

Ze smutkiem należy stwierdzić, że ło ­
dzianie nie stoją niestety na należytym 
poziomie 

wyrobienia obywatelsk iego; 
bowiem ty lko dlatego, nie chcą brać u-
działu w pracach komisyj wyborczych że 
czynności te nie są płatne. Natura zaś 
łodzianina jest taka, żc przedewszy-
stkiem ogląda się na pieniądze. P rzy w y ­
borach do Rady Miejskiej zaś za pracę w 
kon isjach 

wypłacano diety. 
Stad ta moc chętnych do pracy. 

Jest co prawda inny jeszcze powód 
masowego zrzekania się nominacyj przez 
członków komisyj obwodowych : chodzi 

tu o błąd w samej ustawie: 
w ciągu pięciu dni bowiem od chwi l i za­
mianowania okręgowego komisarza w y ­
borczego, musi on mianować członków 
komisyj obwodowych. Nie dz iw przeto, 
że nominacje do 190 komisyj jak w Łodzi 
musiały odbywać się noprostu 

na ślepo. 
Nic pytano-się nikogo o zgodę, czy mo­
że faktycznie podjąć się nracy w komi­
sjach i stąd również w y n i k ł y następnie 

nieporozumienia. 
Ten defekt, żc się tak wy raz imy w usta­
w ie wyborcze j musi być stanowczo na­
prawiony. 

Nie zmniejsza on jednakże, wagi za­
rzutu co do 

obojętności łodzian 
wobec w y b o r ó w . Świadczy o tej obo­
jętności chociażby ta okoliczność, że do 
lokali komisyj obwodowych zgłaszała się 
minimalna ilość osób dla sprawdzenia czy 
wciągnięte zostały do spisu wybo rców . 
W dniu wczora jszym upłynął nieodwołal 
nie termin sprawdzania spisu wybo rców . 
Rezultat będzie ten. że wiele osób upraw 
nionych w pełni do głosowania, 
udziału w wyborach brać nie będzie. 
A będzie to szkoda niepowetowana. 

Za taki stan rzeczy w znacznym stop­
niu ponoszą winę organizacje społeczne 
i pol i tyczne, ponieważ nic dość silnie skła 
l i a ł y swych członków do spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego. Zbyt słabo funk­
cjonowała propaganda w t ym względzie. 
Należy bowiem wziąć pod uwagę, że 
uświadomienie mas w sprawie doniosło­
ści w y b o r ó w nie jest dostateczne. Pod 
tym względem różnimy sie bardzo od 
zagranicy, a przedewszystkicm Ameryk i , 
c.dzie w okresie wybo rów do ciał ustawo 
dawczych istny 

szał ogarnia t łumy, 
Obywatele nasi winni nareszcie zro­

zumieć, żc jeśli chcą mieć w Sejmie i W 
Senacie dokładne swe odbicie muszą jak-
najbardziej czynnie współpracować w 
akcji przedwyborczej . 

K. 

Wyrok na siedmiu 
oficerów kasowych 

za nadużycia w b. komisji 
gospodarczej M. S. Wojsk. 

Z Warszawy donoszą: 
Po żmudnych 4 tygodniach rozprawy 

w wo jskowym sądzie okręgowym o na-
dużyciąjneniężnc w komisj i gospodarczej 
Min. Spr. Wojsk, przewodniczący t rybu-
•iałtt mjr. Wierzbowski 1 ogłosił wy rok , 
którego samo odczytanie (bez uzasadine-
n ;a) t rwa ło całą godzinę. 

Z 9 of icerów oskarżonych, ty lko 
dwaj zostali uniewinnieni: 

b. k ierownik komilsji emer. kpt. Jaworski 
Henryk i oficer łącznikowy gabinetu n r -
i ': (ra por. Radawski Juljan. 

Natomiast skazani zostal i : por. Proko­
powicz J. na 11 miesięcy wiezienia i w y ­
dalenie z wojska, emer. i>or. Wdzickońsk; 
(la 11 miesięcy wiezienia i utratę prawa 
..eszenia munduru, por. Osiecki Bolesław, 
por. rez. Siciriski Janusz i por. rezerwy 
Schwalbe Lucjan — każdy po 7 miesięcy 
więzienia i zwolnienie ze służby poruczn. 
lez. Falkowski Józef na 4 miesit-.ce wię­
zienia i zwolnienie ze służby, emer. por. 
Szerszeń -Ludwik na 4 tygodnie aresztu. 

Wszys tk im zasadzonym zaliczono a-
reszt śledczy i skutkiem tego karę ich u-
znano już za odcierpianą 

Śmiertelny wyścig ludzi z pociągiem. 
Pod kołami lokomotywy. 

CYRK 

i f . 
ssoty b a l . 
w angielskicm mlcścj 
oryginalny pomysł. % 

leżankom w central i 
dzenic zabawy tancCj 

Z l ub l i na donoszą: 
Tor ko le jowy kc ło Majdanu Tatarskie 

go w odległości 3 k i lometrów od Lublina 
pomiędzy Lubl inem a Świdnikiem stał sig 
w dniu wczorajszym w'dowu.'ą straszne­
go wypadku kolejny, ego 

Torem tym szło dwoje ludz i : 
mężczyzna i kobieta. 

W pewnym momencie ukazał silę po­
ciąg osobowy Nr. 922 kursujący na szla­
ku Warszawa — L w ó w . Idt vcy na torze 
nie słyszeli widocznie sygnałów ostrze­
gawczych, dawanych przez maszynistę 
pociągu Ulanowicza z Lublina, k tó ry zau­
waży ł niebezpieczeństwo. 

Rozpędzony pociąg trudno by ło z miej 
sca zahamować. To też miilmo nadludzkie 
wys i ł k i maszynMy pociągu, 

nastąpiła katastrofa. 
W obliczu niebezpieczeństwa dwoje 

ludzi, idących przez tor straci ło zupełme 
głowę ; zamiast uciekać w bok. rozpoczę­
ło bezcelową bicgatAię na miejscu. — Aż 
wreszcie parowóz, hamujący wprawdzie 
rozpęd, ale jeszcze biegnący, wpadł na 
łudź . 

Kobieta, uderzona t łokiem pociągu 
runęła zabita na miejscu 
mężczyzna, k tóry skoczył c h c e ją odcią 
gnać w bok, padł kontuzjowany przez 
boczny mechanizm parowozu. 

Pociąg zatrzymano. Wśród pasaże­
rów zapanowała zrozumiała konsternacja 
i przygnębienie. 

Nazwiska ofiar wypadku brzmiią: Ka­
zimierz Wójc ik , lat 43 i Franciszka W ó j -

Al. Kościuszki 
Nr. 73. 

Dziś o godz. 8.15 w. zmiana programu 
z G U S T A W E M B R E I T B A R D E M 
i tor readorem M A N Z A N O na czele. 

cik. lat 32. Oboje mieszkańcy Krępca, gm. 
Mełgiew. Szli do sądu na sprawę przeciw 
własnej matce. Sprawa ta ma podłoże 
sj)oru na He podziału majątkowego i była 
lieraz przyczyną k r w a w y c h bójek 

w rodzinie Wó jc i ków. 
Zabita Franciszka Wójc ik , zamiesz­

k iwała u swego brata. Zw łok i jej zabez­
pieczono na miejscu, a Kazimierz Wójc ik, 
k tóry odniósł jedynie silną kontuzję ciała, 
pojechał t y m samym pociągiem do Lub l i ­
na. Pociąg opóźnił sie o 8 minut. 

I .KRZEWIŃSKI. 

B f l i E T H I C f l 
włączonych" , 
bala sie .pannom, wiec 
/gotowań. 

telefoniczne! rozpisał 
wszystk ich uskarżaj 

łających i niecierpl iwy! 

. . ., . POWIEŚĆ. 
iach wypisano mot to : 
zatańczyć z nami, alt 
ly odwdzięczyć się Lodka, która nosiła sie już z zamiarem 
ykrości spowodowa 'cucenia się do „ w a c h y " , (wody) lub w y -
rozmów" i ..złemi powędrowan ia na wieś do mleczarki . u któ-

J^i do niedawna pasła k r o w y . — z ocho-
t sie świetnie 
Małego rana 

tańczc *;ł przystała na propozycje poczciwej Fra 
Pomysłowe w wyszuk iwan iu przez-

ckłccilo sie -kilkanaśri Wisk nawzajem dla siebie uczenice bale-
"zeczeństw. l u> Przezwały już Siekierkówne „Dziobu-

^ enV' za jej twarzyczkę o ładnych rysach 
szpeconą jednak śladami ospy. 
i , — Widzisz, Lodzia. — t łumaczyła jej 

rąnja _ n i | 1 j e t e ż przezywają, a ja nic. 
^a jwyże j pow iem: „stul pysk gó...rzu" i 

i a c h . 

19 dni późnie 

rzebać. W dzień Pogfj 
dczył , żc w sasiedzf^ 
jedno dziecko, tak, 
azem zostaną o r t 

,, pi — Tak Dobrze ci mówić — broni ła 
lOwo lóTmies iec /ne d1 ' X v ego stanowiska Lodka. — Ciebie prze-
w H Postanowiono o# ' v w a j ą „Dz iobus" — to wiesz, co to zna-

C z v . a ja... 
b — No, a „Ofe l ja " to co? — spytała 
" r »n la . 

—• Właśnie. Co? Nie rozumiem! — 
Pani Jones, wspomniał ^ r ż y f a się Hipsiówna. 
ekła do męża i sąsiad 
naszych d i iec i są b i f 

nuta trzecia 
zie błękitna. 
itce zajechał kara*: 
nalcńkich trumienek 
co wierszą Jasno-ml 
a dla dz iecka 6 -letni1 

:iła sie co do joty 

Po skończonych lekcjach tego dnia na 
j^opozycię Ksawk i , abv razem w r ó c i ł y 
^ d Wis łę , zakomunikowała jej . że nie 
Padzie do domu w obawie nrzed groź­
n i matki i poszła z ..Dziobusem" aż 
gdzieś na Prane. 

Ody znalazła sic wśród rodziny Sie-
Fjerków zapomniała o skutkach, jakie no 
'agnie za sobą bezwatoienia jci ucieczka 

1 domu 

Pierwszy raz widz ia ła tak wspaniale 
apartatnenta prywatne. Poza wnętrzem 
teatru lub kościoła nic znała innych po­
mieszczeń, które mog łyby jej w r ó w n y m 
stopniu zaimponować. 

Pan Siekierka by ł k rawcem i zajmo­
wał dwa pokoje z kuchnia w nowel kamie 
n icy na krańcach Pragi . Loka to rzy mino-
lum gentium nie zdążyl i jeszcze zapasku­
dzić sieni i schodów niedawno w y k o ń ­
czonej kamienicy. To też już sama bra­
ma i k latka schodowa zrob i ły na gościu 
Siekierkówny imponujące wrażenie. 

A cóż dopiero kuchnia czysta i widna, 
przez którą przechodziło sie do poko jów? 
Pierwszy z nich by ł pracownia k rawiec­
ką majstra, a s łużył w nocy za sypialnię 
dla całej rodziny, złożone! narazie, jak in 
io rmowała Frania z ojca. brata i jej sa­
mej*. (Ojciec miał się niedługo żenić, ow­
dowiawszy przed paroma miesiącami) W 
l ym to p ierwszym pokoju długi stół zaj­
mował dominującą część tej n iewielk ie j u 
bikacj i . 

Na stole leżały zwoje mater ia łów, zaj­
mując też część łóżka żelaznego, świecą­
cego niklem ozdobnych gałek i poręczy. 
P r z y stole pan w okularach kra ja ł coś 
olbrzymicmi nożyczkami, a ki lkunasto­

letni chłopak z drugiego końca blatu pra­
sował spodnie. 

Lodzia, wprowadzona tu przez kole­
żankę, dygnęła przed jej ojcem. Nauczono 
ją już bowiem w szkole baletowej tego 
sposobu powitania. Krawiec spojrzał na 
dziecko, zsunąwszy na czoło okulary, 
które snać ty l ko do pracy zakładał i spy­
tał c ó r k i : 

— A co to? 

— To Lodzia — odrzekła zapy tana— 
Moja koleżanka. 

— Acha. — Mruknął jej ojciec i zabrał 
się do roboty. 

Lodzia czuła się nad w y r a z onieśmie­
lona. 

Frania ujęła ją za rękę i powiedziała 
tonem przechwa łk i : 

— A to mój brat. 
I wskazała na chłopca, k tó ry uśmie­

chał się do p rzyby ł ych dziewczynek, ba­
dając naślinionym palcem temperaturę że 
lazka do prasowania. 

— Uczy się na k rawca — dodała Fra­
nia dla informacji . 

— Zaprowadź ją do .salonu", — rzekł 
krawiec. — Nie przeszkadzajcie nam. 

I Frania pociągnęła onieśmieloną kole­
żankę za rękę do drugiego pokoju. 

Tuta j gość, p r z y w y k ł y do surowych 
desek nigdy n iemytych podłóg w miesz­
kalnych izbach, do obdrapanych d rew­
nianych ścian, lub łyskających goliną ce­
gieł wi lgotnych murów, — został olśnio­
ny b łyskiem froterowanej posadzki i 
wspaniałem obiciem pokoju w gir landy i 
kw ia t y . 

Ściany „salonu" zdobi ły d w a oleodru­
k i , przedstawiające Kościuszkę i Pułas-
skiego oraz dwa inne, k tó rych treść za­
czerpnięta z „Hamle ta" i . .Makbeta" sku 
pi ły na sobie uwaee Łodzi . Pod oknem, 
zastawionem doniczkami z kwia tami , stał 
okrąg ły stół. nak r y t y czerwona kaną. 
Część lśniącej od pomadki posadzki za­
ścielał dywan . Ciekawej obserwacji L o d ­
ki nie uszedł też stoiący w rogu „so lonu" 
na specjalnym słupku gramofon. 

Dz iewczynk i , znalazłszy się same 

obserwowały się nawzajem: Frania swe­
go gościa, chcąc wywn ioskować z bara­
niego wy razu t w a r z y Lodk i , jakie też-na 
niej wrażenie* zrobił apartament, — a 
Lodka swą koleżankę z podziwem, jakby 
nie dowierzając, żc oto ta mała, zwycza j ­
na Siekierka, tak podobna do niej, H ip-
siowej, gdy w t rykotach, baletkach i 
kostjumiku ćw iczy przy drążku w sali 
prób, — o ty le od niej wyże j stoi w hie­
rarchi i społecznej. przynajmniej pod 
względem mieszkania. 

Pierwsza rzecz, jak zwyk le w takich 
razach, dz iewczynk i zabrały się do oglą­
dania albumów. Lodzie tembardzicj za­
interesowały dwie ciężkie o złoconych 
brzegach księgi, iż dotąd nic podobnego 
nie widzia ła. Frania pokazała w albumie 
podobiznę ojca swego w czarnym tużur-
ku, b ia łym, f r akowym krawacie, t r zyma­
jącego w dłoniach, strojnych w niciane 
rękawiczk i — sztandar. 

— Faterek jest chorąży cechowy, — 
pochwal i ła się, patrząc w oczy koleżance, 
jakby chciała z nich wyczy tać , jakie w r a 
żenię na Lodzi zrobi ło zaszczytne stano­
w isko ojca. 

Wś ród całej kolekcji fotografi i najbar­
dziej się Hipsiównie podobały : podobizna 
Frani , ubranej n iby do ślubu w białą su­
kienkę z welonem, a przedstawiającą 
Siekierkówne, jak przystępowała do 
oierwszej komun i i : dalej kontrefekt jej 
brata z tej samej okazji uwiecznionego na 
zdjęciu w bia łych rękawiczkach z zapa­
loną świeca w ręku i bukiecikiem, przy-
r.iętym do boku. 

, d. c • . 



Str. 6 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZO 

dzień w £odzi. 

Latające flaszki pary 
małżeńskiej. 

Bójka po uczcie. 
Wczora j od samego rana w mieszka­

niu Paw ła Helmarrczyka, zamieszkałego 
przy ul icy Staro - Wólczańskiej 50 rozle­
gły się tony gramofonu. T o Helmarezyk 
święci ł 

dzień swych imienin. 
Wódka lała się strn mienieni wszystkie 

go by ło wbród, to też lic ani goścJe Hel-
n iarczyków nie mieli powodu do narze­
kania i dopiero późnym wieczorem podzię 
kowawszy za sute przyjęcie poro z chodzi­
li się do domów. W pewnej chwi l i sąsic-
clzl zaalarmowani zostali 

bolesneml jękami 
i odgłosem tłuczonego szklą. To Helmar-
czykowie pokłóc iwszy się z. sobą rozbi­
jali na głowach swjyeh f laszki i t. p. przed 
mioty. Z truciem'uspokojono wo jown i ­
czych małżonków. — Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po na 
łożeniu r le lmarczykom opatrunków pozo­
stawi ł ich na miejscu Prócz tego policja 
sporządziła im protokuł . , 

Niemowlę w cuchnący m 
śmietniku. 

Wyciągnął je stamtąd litościwy 
dozorca. 

Wczora j po, południu Stanisław Kład­
ka, dozorca domu p rzy ul icy Północnej 
1°, w y p r a w i w s z y żonę iz dziećmi na mia­
sto położył się, spać. Stnaczny sen dozor­
cy p rzerwa ły 

czyjeś k r o k i . 
Kładka zerwał się z łóżka i spojrzał przez 
okno na podwórze i zauważy ł jakąś ko­
bietę niosącą coś pod/ chustka. Nieznajo­
ma podeszła do śmietnika i owa paczkę 
wrzuci ła do wnęt rza. Rozespany Kładka 
przeczuwając coś złejgo wyb ieg ł na dzie 
dziniec, lecz już nikogo nie zastał. Kobie­
ta zniknęła bez śladu. 

Wówczas dozorca wyciągnął z śmiet­
nika zawiniątko i s twierdz i ł , że znajduje 
się w niem 

żywe niemowie 
płci męskie j . ' Oburzony tern odkryciem 
Kładka otul i ł podrzutka w łasnym kożu­
chem i odniósł dio komisariatu policji. 
Dziecię odesłano do żłob/ka miejskiego 
przy ul icy Drewnowsk ie j . Wy rodne j mat 
ki- poszukują władze bezpieczeństwa pu­
blicznego. 

Płacz przy oknie 
czyli rozpacz zdeterminowanej 

dziewczyny. 
Wczora j wieczorem jeden z lokato­

rów przy ulicy Podrzecznej 19. zauważył 
siedząca we framudze 

okna I pietra około 20-lestnią. nędznie 
odzianą dziewczynę. 

Ponieważ gorzko płakała, lokator ów 
starał sie ją Uspokoić i jednocześnie do­
wiedzieć się c przyczynie rozpaczy. Da­
remne b y ł y jednak jego t rndy . Dziewczy 
na' ofuknęła go gniewnie i odwróci ła się 
doń „p lecami" . 

Lokator wszedł do mieszkania. W 
chwi lę później usłyszał odgłos 

upadającego ciała 
oraz słabe jęki . Wyb ieg łszy czemprędzej 
na korytarz ujrzał ową dziewczynę leżą­
cą- na ziemi. Dcsperatka t rzymała w rę­
ku butelkę z resztkami 

kwasu solnego. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy, od­
wióz ł desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala przy ul icv Drewnowskie j . Nazwi 
yka dotąd nie ustalono. 

Przy otyłości , pobudza naturalna woda 
gorzka .Franciszka-Józefa" przemianę materji w 
organizm!* i wpływa na wytroukłość kształtów. 
Liczni profesorowie zalecają picie wody Fran-
c iszka-Jńzefa i przy otłuszczaniu serca, uważając 
ją jako cenny środak, stosując rano, w obiad i wie­
czór po i/s szklanki. Żądać w aptek, i drogeriach 

Twardy se 
Ubiegłej nocy posterunkowy policji 

zauważył pod płotem na ulicy Towaro­
wej 

leżącego mężczyznę. 
Przyświecając sobie lampka elektrycz­

ną policjant podszedł bliżej i skonstato­
wał , żc pijak obrał sobie uScę za łóżko. — 
Zajął się tedy budzeniem nieznajomego, 
co nte należało do rzeczy ła twych . Wre­
szcie pijak przebudził się, a zoczywszy 
przed soba policjanta wrzasnął przeraźli­
wie i 

począł uciekać. 
Posterunkowemu udało się bez trudu za­
t rzymać nieznajomego; zażądał dowo-

Nr. ft 

Niegrzec 
Wówczas pJjak uderzył 

>ierś i. ponownie rzuci ł sep 
Teraz policjant wz ią ł sie e-

m do rzeczy i w y d o b y w s z y rc-
• ' . ( . • T nu się zatrzymać. Pijak 
wyJwaszony groźba użycia broni zatrzy­
mał sie i pozwol i ł odprowadzać się do naj­
bliższego komisariatu. Pi jakiem okazał 
Nię 

notoryczny złodziej 
łódzki, bez stałego miejsca zamieszkania, 
niejaki Marek Dźwiilak, poszukiwany 
przez policję. Osadzono go yv areszcie dc 
dyspozycji yyładz sadowych. 

Testament. 

• s i a l 

Pan I : — Zapisuję mój dom ,1 dobra siostrzeńcowi a zbiory 
antyków miastu. 

Pon I I : — Dobrze, a co z żoną? 
Pan I : — A c h , ona pójdzie razem z antykami . 

Miła pogawędka w pociągu 
zakończyła sią niezbyt szczęśliwie dla pasażera. 

Marjan Rzetelski, zamieszkały w Ło­
dzi p rzy uł icy Kieima 20, wiracał wczoraj 
do domu pociągiem z Sieradza. Wióz ł on 
około 1.000 z łotych, resztki 

posagu swej żony. 
W przedziale kolejowym obok niego, 

siedziała jakaś młoda przystojna kobieta. ' 
Rzetelski nawiązał z mą rozmowę. Pod­
czas pogawędki dowiedział sic od niej, że 
mieszka na Bałutach w pobliżu niego. 

Niebawcm pociąg stanął u celu i no­
w i znajomi wnet się znaleźli pod wiaduk­
tem mostu kolejowego. Tu przystojna ło­

dzianka poleciła na siebie 
zaczekać. 

sama zaś pobiegła z powrotem do dwo­
rzec. Zniecierpl iwiony długą nieobecno­
ścią towarzyszki , RzctelsW sięgnął ma­
chinalne do kieszeń i wówczas ze zgro­
za stwierdzi ł brak portfelu. Pobiegł czem 
prędzej na dworzec ; w towarzystwie po­
licji przetrząsnął wszystkie zakamarki 
stacyjne, lecz nicshiety 

tajemniczej łodzianki 
i Bałut nie odnalazł. 

Nie każda białogłowa ma zaheze serce. 
Zwyciężony rzezimieszek. 

Sthwytanie morder 
ców rzeźnika. 
Niecny spisek trzech 

zbrodniarzy. 
Z Katowic donoszą: 
Przed k i lku duiarn donosil iśmy o lĄ 

merdowamu rzeźnika ^ c y w lesie na d/Oj 
dzc pomiędzy f ' f«5gcdzą i Rz<:d i w k a J 
pow. r y b a c k i m , AŁt»r«jorstv»i to wzbu '8 
ło zgrozo, /.e względu na bost ja lstwryj 
j a k e m zostało doKoiumc. — Podarte 1 
strzępy ubranie of iary świadczyło o Wi j 
ce. jaką stoczyć musiał Fica w obroni 
własnego 

życia i mienia. 
Rozwścieczeni rabusie w y w a r ł ! na n j j 

swą zemstę w barbarzyński sposób, n 
z r a b o w a n i zamordowanemu 4.000 Ą 
zmasakrowal i go w straszny sposób. Ą 
W y b i t o mu oko, ki lka zębów ? szczękd 
zniekształcono zupełnie twarz. NapasWn 
cy posługiwal i się przy swej zbrodni 

karabinami wojskowemi, 
o czem świadczy ły znalezione przy trą 
pie gi lzy karabinowe. Dodać też należfl 
że ofiarę najpierw obezwładniono strzel 
łam' karabinowemi. 

Wobec w f elk iego wrażenia, jakie zbrój 
nia ta w y w a r ł a , władze bezpiteezeństwj 
wy tęży ł y wszystk ie si ły. aby zbrodni* 
rzy w y k r y ć i ująć. Mozolne zabiegi poKj 
cii zostały też uwieńczone pomyślny! 
skutkiem. lako 

morderców i rabusiów 
ujęto i osadzono w wiezieniu FranciszH 
Błaszczoka, Roberta Miiszkę i Józefa P| 
prę wszystk ich zamieszkałych w L a 
czynach. 

Przyparc i do muru mordercy pod*l 
szczegółowy opis zbrodniczego czynu 
Pragnąc w jakikolwiek sposób zdób; 
znaczniejszą sumę pieniędzy, wiedząc 
ś. p. Fica zaopatruje sie w tysiączne kwi 
ty w dzień, w k tó r ym udaje silę na t 
do Mys łow ic już przed 6 tygodniami 
knttli spisek rabunkowy. Los jednak zirzl 
dził. że zaczajeni na swą oftorę natrafiaj 
stale na różne przeszkody, aż dopitero 
k r y t y c z n y m dniu 9 b. m. mogl i zrealitz 
v/ać swe 

niecne zamiary. 
Ujrzawszy zbliżającego sfle. Ffcę, ple 

szy wym ie r zy ł doń z karabinu Piper. 
Po pier\vszym strzale napadnięty pafl 
Wówczas dopiero dopadW go uk ryc i i 
zaroślach Błaszczok i Miazka. (Fno r zdl 
tv lękiem ukry ł się w gąszczu). Zrabuj 
wayyszy posiadanie przez Filce picniądzj 
a obawiając się, że ciężko ranny może icj 
poznać i wydać dwukrotnem uderzenie* 
karabinu w głowę położyl i 

kres życiu ofiary. 
Zc zrabowanych pieniędzy zdołano i 

debrać żonie Błaszczoka 2702 z l . 

Katarzyna Nowacka, zamieszkała p rzy 
ul icy Ko łowej 21, aby przewietrzyć mie­
szkanie o tworzy ła wczora j rano okno, sa 
ma zaś wysz ła do sąsiedniego domu 

po mleko. 
W tym czasie otwar te okno na parterze 
zachęciło jakiegoś złodzieja k tó ry nic 
zwlekając wskoczy ł do mieszkania i za­
czął plondrownć. Wie lk i przestrach ogar­
nął Nowacką^ gdy yvróci\vszv do miesz­
kania zastała *tam niepożądanego gościa 
Złodziej korzystając z tego skoczył ku 
oniemiałej kobiecie, która jednak w ostat 

n e j chwi l i 
oprzytomniała 

Szybkiem podstawieniem nogi powal i ła 
złodzieja, na ziemię : k lęknąwszy "mu na 
piersiach zaczęła wzywać pomocy. P rzy 
bicg'o ki lku sąsiadów a widząc co sie 
świeci skoczyl i oni z pomocą Nowackie j . 
W mig obezwładniono złodzieja i zawe­
zwano policje. Ujętym okazał sie niejaki 

Wincenty Kl lnek. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Wraz 
Z odpowiednim protokółem przesłano go 
do dyspozycji władz sądowych. 

Smutny dzień stycznia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, '6 stycznia. W ciągu ubiegłej 
niedzieli w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
w y p a d k i : 

W polu pod Rudą Pabjanicą otruła 
się roztworem sublimatu nieznajoma oko­
ło 30-letnia kobieta. Desperatkę prze­
wieziono w stanie beznadziejnym do szpi 
tala w Łodzi . Nazwiska-nieznajomej do­
tąd nie ustalono. 

•••t(i* * * 
W p iwiarn i p rzy u l icy Konstantynow­

skiej 69 pobi ty został tępem narzędziem 
kontroler t ramwaju 39-letni 

Wac ław Borkowsk i , 
zamieszkały p rzy ul icy Zielonej 32. Bor 
kowskiemu udzielono pomocy na stacji 
pogotowia ratunkowego. 

Na ul icy Przejazd otruła się karbolem 
20-lctnia Józefa Łukasik, służąca, bez sta­
łego miejsca zamieszkania. Łukasikównę 

w stanie ciężkim odwieziono do szpitala. 
» - . * ' • 

W bójce przy Alejach I Maja 77 od­
nieśli rany 47-letni Edmund Borkowsko 
maszynista kole jowy, 

29-letnia Janina Borkowska 
i 38-letni Stanisław Pietrzak. Wymicn io 
nym udzieli ł pomocy lekarz pogotowia. 

•f-'||' . , »•;, -..*> •;' 1 
W koszarach przy ul icy Konstanty­

nowskiej 77 uległ zaczadzeniu z powodu 
wadl iw ie urządzonego pieca robotnik 20 
letni Jan Sałata, zamieszkały przy ulicv 
Młynarsk ie j 75. Karetką pogotowia od­
wieziono go do domu. 

* • * 
Na ul icy Młynarsk ie j 15 wypad ł z ok­

na I piętra 21-letni Tadeusz Iszczak, ule­
gając ciężkim potłuczeniom ciała. Isz-
czaka przewieziono do szpitala przv 
Zbiorni Miejskiej. 

popełnił samobójstwo 
Wykrycie fabryki narzędzi 

złodziejskich. 
Z Sosnowca donoszą: 
Przed ki lku dniami donieśliśmy o taj 

jemniczych okolicznościach, w któryCl 
zginął członek bandy Zielińskiego IgnaOI 
Rybak. 

Z w ł o k i Rybaka, z raną od kul i rewflfl 
werowe j 

na piersiach, 
znaleziono w mieszkaniu Podsiadły A 
Krawerzc (pod Będzinem). W pokoi] 
t ym znajdowała się również kochani] 
Rybaka, Musial ikówna. na którą padlj 
podejrzenie, iż jest sprawczynią 

śmierci bandyty. 
Z w ł o k i Rybaka badała komisja sącW 

wc-lekarska, która przyszła do wnioski 
iż popełni ł on samobójstwo. 

Kochanka Rybaka pozostanie nadal J 
areszcie, lecz już zarzut morderstwa, *\ 
*ą faktu, odpadnie. 

Dalsze śledztwo w sprawie szajki b*] 
dyck ie j Zielińskiego doprowadzi ło do S1 

sacyjnego odk ryc ia : wszystk ie narzęd 
któremi bandyci posługiwal i się przy w«i 
maniach, napadach i t. d. robione były ] 

fabryce Szafrugl J 
w Sosnowcu, bez wiedzy jej właścicie/j 
Narzędzia robi ł Stanisław Szaf ruga, fl 
r.nvca taksówki nr. 24, którą posługiw^J 
•aę bandyci podczas ostatniej niefortun", 
w y p r a w y na kasę kole jową w Ząbko^ 
cach Po' 'cia p rowadz i ' dalsze śledzt* 
i wkrótce wsz;clkic niejasne punkty &\ 
staną wyświet lone. 
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Nov 
Połączenie 

W sobotę i niedzielę o 
szawie zebrania walne F 

Po dwudniowych go 
wreszcie osiągnięto całk 
nie. Przedewszystkiem 
uowisko Ligi, a więc: 

Zasadniczo L iga (cxti 
Się będzie z 12 k lubów. Ii 
w następujący sposób: 

1) W roku 1928 grać 
sowe k luby c.\tra klas: 
zato z ,Cracovią" i Sląs 
Krupie, t. i. systemem, ja 
*em k lubów 15. 

2) W roku 1928 po 
wyeliminowane zostaną 

t r zy ostatnie k i i 
A na ich miejsce wejdzie 
będzie mistrzostwo P. Z. 

3) W roku 1929 grać 
hów, a po zakończeniu r 
minowane zostaną 2 k l t t t 
^ce wejdzie jeden klub, 
mistrzostwo P. Z. P. N. 

4) W roku |O?0 grać 1 
Użyczeni spada do P. Z. 
ko klub, wchodzi1 do L i j 

W sprawie weryfSkac 
W z 1927 roku poistanow 
belę do wiadomości, jedm 

Ł. 
Mi 

W dniu wczorajszym 
Przy ul. Zakątnej 82, odl 
^arzyskl w piłkę koszs 
ŁKS a Ł T S O . Ł K S wys 
b#:z Pegzy i Wenstle w 
Ryński , Laufer I I , Wiśnt i 
Poldek. 

ŁTSO w sk ładzie: cBn 
"er, Roman, Kretschmer. 

Ora prowadzona w o 
Wdoczniła przewagę ru 
z v n y Czerwonych, któr; 
ta kolosalne postępy. Ł l 

Si 
Spotkania towi 

O godz 4 po poł. w s 
ulicy Zagajnikowci odbyl i 
kań zagranicznych prz( 
r *ąd koła absolwentów. 

Najclekawszem spotki 
' r ó j k o w v rewanżowy poi 
W ' a „P i ł sudsk im" zwyc i 
drużyna „Pi łsudskiego". 

Sobolewska I I , -
8:15, 15:7 ! 1:0 

TUR. jako debiutant \ 
ł e m z dość ciężkiej g ry . 
Wygrał ła two TUR. „< 
Krają chaotycznie. D r u g 
^ic wspaniałym starter 
kdnak TUR szybko w y r 
f o ostre serwy Michałkó 1 

j5< szalę zwyc ięs twa na 
•ewskk i " . 

Seminarium I. — Sot 
15:12, 12:15 + 2:« 

„Sobolewska" w osłat 
pbię drużyny dały obraz 
' v - Zwyc ięs two uzyskał: 
a 2 ' e k i dogrywce. 

„Kopern ik " — „ P i 
15:9 15:13 = 2 

Oryc 
y .W „Schweizer Fussbal 
. e ' t u n K ' - czytamy zabaw 
* t Q r a ma być 

podobno auten 
podczas zawodów pi łkars 
j , l e i Szwajcar i i , prowadzor 
j ' cR:matycznego sędziego, 
" 2"ać regularnie zdobytej 
t golona pi łka odbiła się 
^ ' l e g o słupka w siatce i 
c°^no bramkarz jak i na 
tracze nic mogli 

wyjść z podziv 
j ^ e g o nie dal się słysz 

2 l e 8 o , k tó ry najspokojniej 
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ile morder 
rzeźnika. 
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[pełnie twarz. N a p a s ł 
; przy swej zbrodni 
ni wo jskoweml , 
•ły znalezione przy t r t 
owe. Dodać toż należfl 
„v obezwładwitono strzą 
n i . 
ro wrażenia, jakie zbrfll 
władze bezpiiteczeństw 
kie si ły, aby zbrodni* 
ć. Mozolne zabiegi po l 
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•rtia Miiszkę i Józefa I 
zamieszkałych w LeSl 
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; zbrodniczego czynu.-j 
i lwiek sposób zdobH 
j pieniędzy, wiedząc, Ą 
ljc się w tysiączne kvVfl 
tórym udaje srTłę na tafl 

przed 6 tygpdnilami 1 
i kowy . Los jednak z rz j 
na swą offilarę natraf ia 

zeszkody. aż dopiero 1 
9 b. m. moglś zrealtófl 

ne zamiary. 
bijącego sic FlCę, pTtel 
oń z karabinu Piper. 
rza le napadJniety pa( 
-q dopadli go uk ryc i 
ok i M'szka. (Pper zdl 
i\e w gąszczu). Zraba 
ie przez Filce pieniadft 
e ciężko ramny może id 
iwukro tnem uderzenie* 
; położyl i 
życiu of iary, 
ch pieniędzy zdołano $ 
./.czoka 2702 zł. 
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;t sprawczynią 
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a badała komisja sąd^j 
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aka pozostanie nadal j 
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P. Z. P. N. 
Nowy związek piłkarski. 

Połączenie dwóch magistratur piłkarskich. 
W sobotę i niedzielę odby ły się w War 

Szawie zebrania walne P. Ż. P. N. 
Po dwudn iowych gorących debatach 

wreszcie osiągnięto ca łkowi te porozumie 
nie. Przedewszystkiem uzgodniono sta­
nowisko L ig i , a w ięc : 

Zasadniczo L iga (exfcra klasa) składać 
5ie będzie z 12 k lubów. Da się to osiągnąć 
w następujący sposób: 

1) W roku 1928 grać będą dotychcza­
sowe k luby extra klasy, bez Jutrzenk 1, 
zato z ,Cracovią" i Śląskiem w jednej 
Krupie, t. i. systemem, jak 1927 roku. Ra­
zem klubów 15. 

2) W roku 1928 po ukończeniki gier 
wyel iminowane zostaną 

t rzy ostatnie k luby, 
n na ich miejsce wejdzie klub. k tó ry zdo­
będzie mistrzostwo P. Z. P. N. 

3) W roku 1929 grać będiziie 13 k lu­
bów, a po zakończeniu rozgrywek wye l i ­
minowane zostaną 2 k luby, a na ich nricj-
ice wejdzie jeden klub, k tó ry zdobędzie 
"•fetrzostwo P. Z. P. N. 

4) W roku 1930 grać będzie 12 klubów 
przyczem spada do P. Z. P. N. jeden t y l ­
ko klub, wchodzi 1 do L i g ' również jeden 

W sprawie weryf ikac j i mistrzostw L i -
W z 1927 roku poistanowiomo przyjąć ta­
belę do wiadomości, jednak z tem zastrze 

źeniem, że kluby Turyśc i , I. F. C , War-
szawianka rozegrają na dawnych warun­
kach nierozegrane mecze, jako towarzy­
skie z Pogonią lwowską. 

Właśc iw ie chodziło Lidtzc o danie mo­
ralnej i f inansowej satysfakcji Pogoni. 

W drugim dniu obrad w k tórych wzię 
ła udział L iga i P. Z. P. N. wybrano pre­
zesem honorowym dlr. Celtlnarowskicgo, 
przyczem głosy L ig i roizstrzeiLilly siię. 

Uzgodniono statut i wybrano komisję 
dla poczynienia pewnych poprawek. 

W y b o r y do zarządu dały następujące 
w y n i k i : prezes gon. Bończa - Uzdowsk:, 
wiceprezesi: adw. Pratkowsk i fPoJonja) 
! major Pżu łyńsk i (Łódź—Lwów) , sekre­
tarz kapt. Machowicz, skarbnik kapt. Kar 
n i ck i ; członek zarządu p. Wil torzyński, 
kapt. zw iązkowy imź. Kuchair, ref, spraw 
/agr. major Orsk i , przew. W . O. i D. p. 
Antoski icwitz. Cz łonkowie: Dziilerżamow-
ikr, Sankowski , Merl iński , Luczyna Gold 
feder. 

Charakterystyczne, że do nowego 
Związku n'c został wyb rany ani jeden z 
dotychczasowych cz łonków P. Z. P. N. 
Dziś dalszy ciąg obrad Liigi, na k tóryc l i 
wylosowane zostaną tcrmilny gier po ! ' 
skiej extra klasy. 

Wład . K. 

Ł. K. S. — Ł« T« S« G. 
Mecz w piłką koszykową. 

W dniu wczorajszym w sali ŁTSO 
Przy ul. Zakątnej 82, odbył się mecz to­
warzyski w pi łkę koszykową pomiędzy 
ŁKS a ŁTSG. Ł K S wystąp i ł z rezerwą, 
* z Pegzy i Wenstle w składzie: Ope-
F zVński, Laufer I I , Wiśn iewsk i , Laufer I i 
Poldek. • 

ŁTSG w składzie: cBnke, Róśler, Rcs-
"er, Roman, Kretschmer. 

. Ora prowadzona w ostrem tempie u-
^ idoczni ła przewagę rutynowanej dru­
żyny Czerwonych, która ostatnio zrobi ­
ła kolosalne postępy. Ł T G S przedstawia 

dobry materjał „ koszykowy " , lecz mało 
wyrob iony . W y n i k meczu 29:9 (14:4) 
dla ŁKS . 

* » * 
Zawody pomiędzy drużynami „Spor t 

i g ra " a Ł T S O odby ły się przed meczem 
ŁKS — ŁTSO. Drużyna „Sport i g ra " 
składa się z uczniów Niemieckiego Gim­
nazjum, to też zaliczyć ją śmiało można 
do I-ej załogi. 

W y n i k 43:8 (26:4) dla drużyny nie­
mieckiej. 

Sport wśród ścian. 
Spotkania towarzyskie w piłkę siatkową i koszykową. 

O godz 4 po poł. w sali szkoły przy 
jMcy Zagajnikowcj odbyło sie szereg spot 
kań zagranicznych przez ruch l iwy za-
r *ąd koła absolwentów. 

Najciekawszem spotkaniem by ł mecz 
t ró jkowy rewanżowy pomiędzy „Ośw ia ­
ty" a „P i ł sudsk im" zwyc ięs two osiągnęła 
drużyna „Pi łsudskiego". 

Sobolewska I I . — TUR. 
8:18, 15:7 1:0 = 24:22. 

TUR. jako debiutant wyszedł z hono­
r n i z dość ciężkiej j rry. Pierwsza partję 
wygrał ła two TUR. „Sobolcszczanki". 
^'rają chaotycznie. Druga part ia zaczęła 
się 

wspaniałym startem. Sobolewską, 
frdnak TUR szybko wyrównu je . Dopie-
f ° ostre serwy Michałkównej przychy la­
ją szalę zwyc ięstwa na korzyść „Sobo-
PWski t i " . 

Seminarium I. — Sobolewska I . 
15:12, >2:15 + 2:0 = 27:29. 

j . . .Sobolewska" w osłabionym składzie. 
S°ic drużyny dały obraz wzorowe j szko 
' v - Zwyc ięs two uzyskała „Sobolewska" 
° 2 iek i dogrywce. 

„Kopern ik " — „P i ł sudsk i " . 
15:9 15:13 = 30^22. 

Niespodziewane choć zasłużone z w y ­
cięstwo „Kopern ika" . Drużyna „P i ł sud-
skicno" zaniechał się w treningu to też 
graobecnie niżej wszelkiej k r y t y k i . 

„Ośw ia ta " - „P i ł sudsk i " 
(system t ró j kowy) 10:4. 5:10. 5:10 = 1:2. 

„P i łsudsk i " bez Ałaszewskiego i Gó­
rowskiego, a więc w składzie Janyst. Le-
wandowicz i Kosiński. Drużyna ta bar­
dzo szczęśliwie zestawiona, od dotych­
czasowej. 

Pierwsza par l ja daic zwyc ięs two 
..Oświacie", lecz w następnej i ostatniej 
(trzeciej) in ic jatywę ujmuia młodsi gra­
cze „Pi łsudskiego" i zwyciężają w sto­
sunku 10:5 i 10:5. Na zakończenie odby­
ło się spotkanie k lubowe 

Absolwenci I. — Absolwenci I I . 
15:7. 17?15 — 29:22. 

Z powodu niestawienia sie do gry dru 
żyny , ,Kupców" odby ły sie zawody t o » 
warzysk ie , przyczem zespół reze rwowy 
ni dał się ł a two pokonać. 

W dniu wczora jszym wy ją t kowo or­
ganizacja zawodów nieco szwankowała. 

-JOI-
K. 

Spór o bramkę. 
Oryginalna propozycja sędziego. 

y .W „Schweizer Fussball- nud Athlet ik-
L,e'tunR" czytamy zabawną historyjkę, 
^ r a ma być 
| } podobno autentyczna. 

°dczas zawodów pi łkarskich w zachod-
j , l e i Szwajcari i , prowadzonych przez zby* 

eRmatycznego sędziego, nie chciał on 
s

2 " a ć regularnie zdobytej bramki . Ostro 
t

 r z e lona pi łka odbiła się mianowicie od 
yinejjo słupka w siatce na boisko. Za-
°_Wno bramkarz jak i najbliżej stojący 

a c z e nic mogli 
rjl wy jść z podziwu, 
ru. 2 cgo nie dał się słyszeć gwizdek sę. 

l e 2 o , k tó ry najspokojniej w świecie k a ­

zał grać dalej. Zwrócono się do niego z 
gwa ł townym protestem. Aby położyć 
koniec burz l iwe j — zdaniem arb i t ra — 
niepotrzebnej dyskusj i , wezwa ł on do sie­
bie kapitanów obu drużyn i oświadczył , 
żc los rozstrzygnie, czy reklamowana 
bramka zostanie uznana, czy też nie. 
Wyciągnął przytem 

monetę z kieszeni 
i rzuci ł ją w górę, zapowiedział, że jeżeli 
pieniądz upadnie wierzchnią stroną ku 
górze, uzna bramkę za zdobytą. Ponie­
waż moneta upadla na stronę odwrotną 
przerwana gra podjęta została rzutem 
neutra lnym. 

Na drewnianym stole... 
Siódmy i ósmy dzień turnieju w ping~pong 

o mistrzostwo Ł. K. S. 
W siódmym i ósmym dniu turnieju 

ping-pongowego o mistrzostwo ŁKS. 
zmieniła się sytuacja. Zawodnicy biorą 
się raźniej i rzetelniej do pracy to też w y 
niki są wprost sensacyjne. Niespodzian­
ką by ł przyjazd Godstejna (warszawia­
ka), mistrza W a r s z a w y na 2 dni do Łodzi . 
Godstcin wz ią ł udział po za konkursem 
w turnieju no i... zwyc ięży ł . Załamał się 
jedynie na Radomskim. 

W y n i k i z obu dni przedstawiają się 
następująco: 

1) Ickowicz — Herszman 21:13. 21:14, 
21:19 = • 3:0. 

2) Margol is—Jastrzębski 21:11 18:21, 
21:16 = 2 : 1 . 

3) Radomski — Pantel 21:6. 21:10. 
21:17 =- 3:0. 

4) Ickowicz—Zylberste in 21:13. 21:18 
21:18 =ss 3:0. 

5) Lange — Margol is 21:19. 
] ] ;21 2 : 1 . 

6) Herszman — Zylbersztein 
• 6:21. 15-21 = 0 : 3 . 

7) Korel l i — Margol is 21:19. 
"8:21 = 1:2. 

S) Zylbersztein — Janyst 16:21. 
:7:21 = 0 : 3 

91 Ickowicz — IżykowsKI 21:7. 
21:14 = - 3 : 0 . 

10) Janecki — Margolis 21:15; 
21:18 = 3:0. 

11) Iżvkowski—Matus iak 15 21, 
21:23 = 1:2. 

12) Kościelski — Herszman 
21:1S. 22:20 = 3:0 

13) Jastrzębski — Korc i l i 20:22, 
21:12 = 2 : 1 . 

Dziś dalszy ciąg turnieju. 

2 1 : W, 

18:21, 

16-21. 

18:21 

21:16, 

21:10. 

21:15 

21: !« , 

21:P> 

K. 

Przed wiosną. 
Wędrówki lekkoatletów. 

W obecnym sezonie z imowym daje 
sie zauważyć "wzmożona akcja w ,kap-
czowaniu" czołowych zawodników pro­
wincjo n al nych do k lubów warszawskich 

A. Z. S. i Poloni i . Zarząd P. Z. L. A. za­
mierza przeciwdziałać temu bardzo ener­
gicznie •' wyda ł już odpowiednie rozpo­
rządzenie. 

Dwa nowe rekordy. 

Komisja sporflowa P. Z. L. A. postano­
wi ła odrzucić rekord w rzucie kula (Ba­
ran 13.01) z powodiu zbyt małej wagi kul i 
(brakowało 6 gramów), natomiast zaapro 
bowała dwa rekordy osiągnięte podczas 

Fałszywa kula. 
międzynarodowych zawodów we L w o ­
wie, a mianowic ie: oszczepem Smakułski 
57.72 i 200 metr. orzez plotk i , Kcstrzew-
ski 26.6. 

Mieni niemieiij fiut1 u. 
Olbrzymia bibljoteka. 

Krótko przed wybuchem światowej 
wo jny o twar t y został w Berl inie olbrzy 
mi budynek, przeznaczony na pomiesz­
czenie państwowej bibl ioteki niemieckiej 
Mieści się na ul icy Untcr den Linden i 
jest on swego rodzaju monumentalnym 
dokumentem 

niemieckiej ku l tury . 
Zb iory biblioteczne jako takie w zało­

żeniu swem sięgają roku 1667. Mieści ły 
się one tedy w zamku berl ińskim. F r y ­
deryk Wie lk i w roku 1780 przeniósł tę 
bil jotekę do specjalnego budynku na Pla­
cu Opery. L iczy ła już ona w o w y m cza­
sie 150.000 tomów. Dziś l iczy ona, jak to 
podaliśmy w nagłówku, około trzech mil 
jonów numerów, między któremi znajdu­
ją się rozmaite unikaty o wprost bezcen 
ncj wartości . Jak skrzętnie zbiera się tam 
dzisiaj wszystko, co należy do piśmien­
nictwa narodu niemieckiego, niech służ:, 
za przyk ład, że obecnie bibl ioteka ta dla 
swych zbiorów abonujc 

20.000 dzienników 
i różnych czasopism. Proszę sobie w y ­
obrazić, jak wie lk i personel i jak wie lk i 
aparat techniczny jest potrzebny, ażeby 
bodaj tę l i teraturę periodyczną utrzymać 
w systematycznym porządku, a dopiero 
ile miejsca potrzeba, ażeby tam codzien 
ny przybytek w niej umieścić. 

Używanie tego księgozbioru jest p rzy ­
stępne dla wszystk ich bez wy ją tku . Jed­
nakże za opłatą. Mianowic ie tygodniowa 
karta wstępu do czytelni kosztuje 50 fe-
nigów. Dziennie w sali siedzi około 500 
osób, pochylonych nad książkami. Aże 
by pracującym sposobność do spoczyn­
ku dać, zbudowano osobną s alę do pro­
menady, a oprócz tego urządzono praw­
dziwie 

ludowa restauracje, 
gdzie naprzykład zupa z ryżu kosztuje 10 
fenigów, a tak ulubione knedle z jabłka­
mi 20 fenigów. 

O ustawicznym wzroście bibljotek* 
świadczy fakt, żc w jednym ty lko rok i ; 
1926 p rzyby ło jej 100.000 tomów. Jeżeli 
bibl joteka w dalszym ciągu będzie się w 
ten sposób powiększać, to za ki lka lat bę­
dzie w niej ._. 

za ciasno 
i dyrekcja będzie musiała pomyśleć o no­
w y c h magazynach na księgozbiory. 

Do osobliwości w tej bibljotece nale­
żą p ł y t y gramofonowe, bardzo starannie 
przechowywane, uwieczniające głosy 
kró lów, po l i tyków, ar tys tów i innych 
wje ik ! ch ludzi. 

Me przejmuj sią odmową! 

12 przykazań dla tancerzy. 
Paryscy miistrzoy/śie tańca wydalii do 

uży tku tancerzy w tegorocznym karna­
wale 

12 przykazań, 
które obowiązują w e wszystk ich parys­
kich dancingach pod grozą ut raty opinii 
..dobrze wychowaaicgo cz łowieka ' " i w y ­
rzucenia za d r z w i Przykaizatóa te maja 
odrodzić „ducha eleganicji", tak bardzo 
sponiewieranego w powojennych cza­
sach. 

1) Tańcz spokojnie, nie w y k r z y w i a j 
członków, nie ruszaj ramionami i zacho­
waj naturalną postawę, 

2) Nie stawiaj zbyt szerokich k roków. 
3) Nie t rzymaj tancerki zbyt daleko od 

siebie ant 
nie przyciskaj 

jej za mocno. 
4) Tańcz wedle taktu i nie p y t a j : jak i 

taniec gra muzyka? Tancerz powinien 
rozróżnić tańce. 

5) Nie tańcz za wiele f igur. Mało, ale 
dobrze i precyzyjn ie. 

6) Wyb ie ra j do tańca osobv odpowie­
dnie sobie wzrostem i tuszą. Mężczyzna 
powiwen być cokolwiek wyższy od ko­
biety. 

7) Jeśli prosisz damę do tańca — przed 
staw się. 

8) Nie zostawiaj po skończonym tańcu 
na sali, lecz odprowadź ją tam, 

gdzie siedziała. 
9) Uważaj , abyś nie potrącał imnyeli 

10) Jeśli otrzymasz kosza, nie obrażaj 
— tancerki zaś nie powinny zbyt czę­

sto szafować koszami. 
II.) Gdy zdarzy się czasem wypadek 

pęknie szelka cd spodwu opadnie podwiąz 
ka, lub stanie się coś nawet gorszeg j . 
przestać natychmiast tańczyć, znalazłszy 

zgrabna wymówkę . 
12) N!e prowadź w taficu tancerki po 

za f i lary lub w ciemne nilsze bez wyraź­
nego jej zezwolenia. 

par 

się 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
„ Ł Ó D Z K I E ECHO W I E C Z O R N E " - dnl<ł !6 stycznia 1928 roku. Nr. 

Onłata nocztowa nisz 

Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
traf lkl . 

Czytelnia 

audycie 
radiofoniczne. 

f f i W Ł O D Z I V 

(Park Im 

>nkle-
wlcza.) 

Otwarta 

od eodz. 
10 rano 

da 23 w 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Traded ja n ie letn ich 

prczątek SI*'.*6v.-: o eodz 4. 6, 8 I 10 

„Apo l lo " — Belphegor 
Pioątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Casino" - Mogi ła nieznanego żołnierza 
F'o:zr..tek seansów: o eodz 4. 6. 8 I 10 

„Cza ry " —Niewoln ica z Szanghaju. 
PtKiąiek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„ C o r s o " : — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. js"a"n' 030 

„Dom L u d o w y " — Mrow isko l u d z k i * 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pot 

„Ornnd-ktno" — Szatańska Syrena 

, ImocnoP — „Tajemniczy rycerz" 

,,' • ' •," k ino nieczynne. 

„M imoza" . — Gehenna jeńców 

. .Nowości"— Gwał tu co się dzieje 

„Odeon" — Książę czarnych gór 
Pocźattk seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" „Księżna Czardaszka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Splendid". — Casanowa 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

Sc Wdzłelnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wręcz. 

Nowy rekord światowy 
w biegu na 160 kilometrów. 

iim 

i 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś, na przedstawieniu dla Związków Robot­

niczych dany będzie „Pcer Oynt". 
Pozostało b ik ty do nabycia od g. 10 r. w Cu­

kierni Gustowskiego. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś .iraz w śrndę „Asekuracja wierności" o g. 

9 wiecz. po cenach zniżonych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po cenach najniższych o godz. 8.20 wic;z. 

operetka w 3-ch Aktach „Wcsota Para" z pp. 
Piątkowską i Millerem w rolach głównych. 

TEATR I 1T.-ARTYSTYCZNY „GONCi". 
Dzl.ś wielka premiera politycznej rcwji p. t. 

..Szal z (ienewy" w wykonaniu całego zespołu. 
Dziś dwa przedstawienia o g. 5.45 i 10 w i e c . 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Poniedziałek, 16-go stycznia. 
Warszawa, I I I I m. • 11.40 Komunikaty ora/ 

hejnał z wieży Marjackicj w Krakowie; 14.40 Ko-
munikaty; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. „Sto­
sunki polsko-litewskie w dobie poro zbiorowej" wy 
głosi min. Leon Wasilewski; 16.25 Nad program I 
Komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Najstarsze zabyt­
ki jeżyka polsk ;ego" wygłosi prof. St. Slmisk 1; 
17.05 Komunikaty; 17.20 Odczyt p. t. „Kształcenie 
czynnych nauczycieli szkół powszechnych" wygł. 
wizyt. dr. Tadeusz Mikułowski; 17.45 p. Wand.i 
Tatarkiewicz omówi Listy dła dzieci; 18.15 Trans 
misja muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomia" 
18.55 Komunikaty; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Lek­
cja języka francuskiego p. Lucien Rociulgny; 20.00 
Przerwa; 20.30 Koncert kameralny. Wykonawca 
Zofja Rabcewiczowa (fort.), Lucjan Budkiewicz 
(wiolonczela) i Józef Oziniiński (skrz.>, oraz Sta-
nis-law Gruszczyński (śpiew) i prof. Ludwik Ur-
steln (akomp.): 22.00 Komunikaty. I 

Nies£częś?śwe córki 
burmistrza. 

Obie złamały nogi 
Z Kaścic /ynv donoszą: 
Obie córk i tutejszego byłego burmi­

strza Hliriskicso, dotknięte zostały nie­
szczęściem Jedna z nich. bedac chora, 
przy wstawaniu z łóżka, upadła i 

złamała noce. 
Ten sam los spotkał również druga, Już 
staruszkę, gdy pośpieszyła siostrze z po 
moca. 

t i l i i i r PRY81LSK 

Znany lekkoat le ta po łudniowo-af rykańsk i 
A r t u r Newton ustanowi ł nowy rekord 
światowy w biegu na 160 k i lomet rów 
pokonując ten o lbrzymi dystans w prze­

ciągu 14 godzin 22 minut 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : M. Epsztajna 
(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piot rkowska 95), M. Rozcnbluma (Cegieł 
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. 
Koprowskiego (Nowomiejska 15). (p) 

Cena prenumeraty: , 
\0 Łodzi miesięcznic — — — — zŁ JT.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 < 
Na prowincji . — — — — 3.J0 
Zagranica . — — — — 8.50 t 

M i l Ecbo Wiecz." i „Karier łódzki" łącznie zł. 7.10 { 
Odnszenic do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W w L Jaji SJtycutkowskL 

Choroby skór­
n e , weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie astucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
I.ampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

tel. 25-38. 

Wyjątkowa katastrofa lotnicza. 

Jeden z p i lo tów włoskich najechał na dach w i l l i rzymskie j , wyszedł 
jednak z tej katastrofy bez szwanku. 

I. 
7. Chomik; donoszą* 
P w f d sad';nr okręgowym w Chojni­

cach rozpoczął się sensacyjny proces o 
sprzeiiiewłerz-enie na szkodę Skarbu Pań­
stwa, przeciw A. Z., zamieszkałemu w 
Czernku. 

Na skutek umowy z władzami wojsko 
w L I I : : miał on dostarczyć garnizonom sta­
cjonowanym na Pomorzu w latach 1920 i 
1922 za 

30 tys. z io lych drzewa 
opalowego, przyda clonego wojsku z la-

astąpca generaln« 
tarza Ligi Mar 

przybędzie d 
szawy w li 
(Od naszego specjał, kores 

Berlin. 17.. 1. — W c z o n 
n udając się do Bruksel i i 

Uniewinniający wyrok po siedmiu latach procesu 
0ów państwowych. J " r r i ? S * e p o a > * e n e r a m e e o '• 

Dostarczył •niecałe 10 ;ys. ;ne i rów\ f ' , R l Narodów Sugimnra. ) 
przeszło 20 ;vs złotych rzekom j p r f t ^ . W a s y polskiej w Ber l i i 
\ łaszczy) sobie. . fn< ' z do Warszawy 

St ra ty które wskutek tej t r u t u a ! 
pon!ósł Skarb Państwa, wynoszą ok 
i mMjona złotych. 

Proces ten budził tpm w ; jksz .3 :.a 
lerc sowa nie, że t rwat już bliska 7 lat 1 
kakrotnie by ł odraczany. 

W y r o k zapadł unlcwuin ia j .uy. 
o 

przybędzie w lul 
•Clern zaś tej w i z y t y będzii 
'[c sie rządowi polskiemu i 
' "arakterzc. 

Dr. med. 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w u k a 1 2 4 , 

t e l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
G e b i n e t K o s m e t y c z n y . 

Dr.mett Z. RAKOWSKI 
Tel . 2 7 ^ 1 

Specjalista chorób uizu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuj. 1 2 - 2 i 5 - 7 

Dr. 

P.SSft 

L E C Z N B C A 
fotony spotjalisffiw 1 gab.net deofyttyczsy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 27-39 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich sp.ejałnosci. od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W izy t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

itote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 
•nsn«BsnniBS»BSBaasanR»aans»n«ąn«M[ 

USUWA NĄJUPÓRCZYWSZY 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . • 25 „ m m m . 4 . 
Nekrologi . . 25 1 . 4 
Komunikaty . . . 25 ,, ,, — ' 'Ł \ « -
Zwyczajne . . . o • • , — 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bęzro'>->:n ych 50 groszy. 

G r u i l i a a płuc jest nleublngaoą i 
corocznie, nier.bląo różnicy dla płci. 
wi.ku t stanu, kosi miljony ludzi.— 
Pray zwa lczan iu chorób p łuc­
nych, b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasz le i t. p stosują 

pp. Lekarze: 

,. BALSAH THIOCGLAN-AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 

plwociny wzmacnia organizm isa-
mopoczncie chorego 
raz powiększa wagę cia­
ła i n.suu ,i kaszel. — 
Ulywa aię za poradą 
lekarza, 

gj Spraedaja, a p t e k i . 

D o k t ó r 

'Zachodnia 57. 
(Cegiełniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leosenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

!'rzy|mu|e od godz* 
1—2 i 4—3 

w niedz. i świet?. 
1 1 — 1 

Dla p ań od 4 — 6. 

O;* os-en'.! firm zamiejscowych, chociażby posła 
cych lilje w ŁoJzi, a centrale gdzie indziej o 50 p'1 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagrahicznr o 100 procent drożci. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u' 

zane są za bezpłatne. ^ 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych NrfJ 

eja nie twraca. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz, 
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pot. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic . 

owa ofiara Walc 
śmierci na i 

szpiega polsk 
Kowno, 17f 1. — Sąd \ 

' r ' r y w a ł dziś sprawę 
. . , rzekomych szpit 

Jf>lskłch. 
Południowa Na karę śmien 

sp--..,i.-«t, ; " s t uł Kk.i..;,.iy oskarżony i 
Chorób s k ó p o t n i e ciężkie roboty ^ 
n y c h, wen* skarżona Suchocka na L5 1 
3 « n ł ? £ »

 1 5 o s o b uniewinniono, czoplciowycn. 
l.ecicirt- światłf 
(Lampa kwarcoK" 
Przyjmuje 9 d« ] 

od 5—8 wieclj 

Dr . « r IJ D B A schwytany w prz 
, U l i B ! U koblecem. 

Cegie łn iana * Z Lublina donoszą: 
— t e l . 41-32. • W y k r y t o tu sprawcę c 
Specjalista chor' ( , w w osadzie Bełżyce. F 
skórnych. wen«ri Heg0 p 0 ż a r u strażacy, zau> 
cznych i mocij 
płciowych. Lec*t uciekającą kobi 
nleszt.słońcsf7Ucij j s i c z a n i g w p o j r o n 

?™tiz°rd'$fc?\?.sic-że j e s t t o p r z e 

8 _ i o i 5—81 e kobiece 
•4 mężczyzna z tej osi 

Obuwie, iirankięfnatiy ZQ s w y c n przekom 
Uzna, manulaHyygij 

ra swetry, męH 
palta na raty b 
„Kredyt" ul. Na«1| 
nr. 15 1 p. 

Burs filet ręcznf 
15 sł. oraz toljj 

i aplikację. — >J 
uczam równtei % 
saynowe Toledo 
Filet aplikację. t | 
necką robotę, h* 
białe i kolorów* 
Malowania 1 l i j 
rowania Kauimsfl 
wa al: Piotrko* 
nr. 18, prawa oljl 
na, 1 piętro. I pj 
wórto. t j 

Obiady amaezn^ 
wydaje taniej 

12—i w prywaft 
mieszkaniu. —"1 
staatynowska N'' 
m. 18. pnrter. \ 

Odbito w drukarni l'ow. Umkarsko-V7yJa.vniczećo 
u l Zawadzka Nr. 1. 

.Kur ier Ł ó d z k i " Za redakcję, i wydawnic two odpo -

, P. S T A N I S Ł A W 12 
^orniisarz Kządu na m ł 
f*5s t przez sfery mkirodŁ 
*° Prezesa Wzysz-łej Iz 

Przemysłowej w Ł 
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http://gab.net

